
Zaległe zboie 
wpływa 

do punktów skupu
Skup zboż^, przewidziany 

w planie na bieżący rok go­
spodarczy — zbliża się ku 
ko-ńcowi. Mało i średniorol­
ni chłopi odwożą zalegle ilo­
ści zboża, by skorzystać z 
ulgowego terminu, zgodnie 
z rozporządzeniem Rady 
Ministrów i uniknąć pod­
wyższenia zaliczki na po­
czet podatku gruntowego.

Z każdym dniem coraz 
więcej gmin i powiatów mel­
duje o wykonaniu swoich 
zobowiązań. W pierwszych 
dniach bm. najlepsze wyni­
ki w skupie osiągnęły woj. 
poznańskie, łódzkie, lubel­
skie i opolskie.

II sesja
Rady Najwyższej ZSUR

MOSKWA fPAP). W dniu 
7 marca w Moskwie kontynu­
owała obrady II sesja Rady 
Najwyższej ZSRR.

O godzinie 7 wieczorem w 
wielkiej sali Pałacu Kremlow- 
skiego odbyło się wspólne po­
siedzenie obu izb Rady Na jwyż­
szej ZSRR — Rady Związku i 
Rady Narodowości.

Posiedzenie zagaił przewod­
niczący Rady Związku, depu­
towany Michał Jasnow. Mini­
ster finansów ZSRR — Zwie- 
rierw wygłosił referat o preli­
minarzu budżetowym ZSRR na 
rok 1951. Debata nad prelimi­
narzem budżetowym na r. 1951 
prowadzona będzie osobno- w 
każdej izbie.

KOBIECE
straże pożarne
OLSZTYN (PAP). W za­

kładach pracy woj. olsztyńskie­
go powstały pierwsze ochotni­
cze straże pożarne, złożone wy­
łącznie z kobiet.

W fabryce mat trzcinowych 
w Iławie do zorganizowanej o- 
chotniczej straży pożarnej 
wstąpiły 22 kobiety. Przewod­
niczącą ochotniczej straży po­
żarnej została wybrana robot­
nica Lidia Rosińska. Druga ko­
bieca straż pożarna powstała w 
fabryce maszyn rolniczych w 
Dobrym Mieście.

Dzlałana wojenno
w KOREI

PEKIN (PAP). Dowództwo 
naczelne koreańskiej Armii Lu­
dowej w komunikacie ogłoszo­
nym w Phenian dńia 8 marca, 
donosi:

Oddziały Armii Ludowej wraz 
z chińskimi oddziałami ochotni­
czymi utrzymują mocno zajęte 
pozycje. Na centralnym froncie 
oddziały Armii Ludowej prowa­
dziły walki o znaczeniu lokal­
nym. W rejonie Seulu oddziały 
Armii Ludowej w okresie od 24 
lutego do 7 marca zniszczyły 75 
czołgów i 233 samochody nie­
przyjaciela.

Fot K Przychodzki
Jutro trzeba znów wyjechać w teren! Dlatego r>rze- 
wodniczący GRN Wlodarkiewicz i instruktor Gmin­
nego Komitetu Partii Ługawiak do późnej nocy ślę­
czą nad dokończeniem planów nadchodzącej akcji 
siewnej. (Do art. „Decydują przede wszystkim ludzie" 

na str. 3)

Dziś w numerze „Nowy Świat

Rok VII ABC Poznań, sobota 10 marca 1951 r.

zagrażają pokojowi

Mocarstwa zachodnie odbudowują Wehrmacht
Uzbrojone Niemcy

Wymiana not między rzędami belgijskim a polskim 
w sprawie remilitaryzacji Niemiec Zachodnich 
i zwalania rady ministrów spraw zagranicznych

WARSZAWA (PAP). W odpowiedzi na notę rządu pol­
skiego do rządu belgijskiego, z dnia 14 lutego br., w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec Zachocnich i zwołania rady ministrów 
spraw zagranicznych, belgijski minister spraw zagraniczych — 
p. Paul van Zeeland wystosował w dniu 23 lutego br. do po­
sła R. P. w Brukseli — A. Krajewskiego, notę treści nast.:
Panie Ministrze!
Mam zaszczyt potwierdzić od­

biór noty Waszej Ekscelencji z 
dnia 14 II br.

Rząd Polski zaniepokojony 
napięciem stosunków między­
narodowych uważa za niezbęd­
ne jak najszybsze zwołanie 
rady ministrów spraw zagra­
nicznych. Sądzi on, że byłoby 
wysoce pożądane, aby rząd 
belgijski wpłynął w tym celu 
na Stany Zjednoczone, Francję 
i Wielką Brytanię.

Poza tym Rząd Polski pod- y........
kreślą konieczność przekształ-' terytorium stoych sąsiadów.

Pod Jaworznem 
powstałe olbrzym-elektrownia 

ZSRR dostarczy maszyny i urządzenia
WARSZAWA (PAP). W 

okolicach Jaworzna w woje­
wództwie krakowskim powstałe 
jeden z czołowych obiektów 
planu 6-letnieqo — olbrzymia, 
większa od wszystkich istnie 
iących w Polsce, elektrownia 
cieplna.

Będzie to siłownia wyposa­
żona w najnowocześniejsze u- 
rządzenia. Ca ą dokumentację

Posiedzenie 
komisji sejmowych

WARSZAWA (PAP). Kan. 
celaria Sejmu Ustawodawczego 
zawiadamia, że posiedzenia sej­
mowych komisji odbędą 6ię w 
Domu Poselek:m przy ul. Wiej­
skiej nr 4 — według następu­
jącego planu: w sobotę, dnia 
10 marca 1951 r. — komisja fi- 
nansowo-skarbowa o godz. 10 
we środę dnia 14 marca 1951 r. 
— komisja prawnicza i regula­
minowa o godz. 10.

ELKOPOISKI

cenią Niemiec w państwo po­
kojowe, ostatecznego zlikwido­
wania militaryzmu i hitleryzmu, 
których ofiarami dwukrotnie 
padły nasze kraje i przeciw­
stawienia się odrodzeniu nie­
mieckiego militaryzmu.

Rząd belgijski podziela te u- 
czucia i tak samo, jak Rząd 
Polski, nie jest skłonny dopuś­
cić do tego, aby Niemcy 6tały 
się znowu potęgą imperiali­
styczną. Przywiązuje on naj­
większą wagę do tego, aby 
Niemcy nie mogły nigdv wię­
cej nieść agres'i i gwałtu na 

techniczna do teqo qiqantvcz- 
neqo ob;ektu oraz podstawowe 
maszyny i urządzenia dostarczy 
nam Związek Radziecki.

W roku b;eżącvrn qłównv ze* 
spół gmachów siłowni, miesz­
czący nowoczesną kotłownię ha­
lę maszyn j 6zereq innych po­
mieszczeń produkcyjnych, wy­
kończony zostanie w stanie su­
rowym. Zakończona zostanm 
również budowa wielu pomiesz­
czeń. w których za n.?ta!owa ne 
będą urządzenia wyładowcze 
dla weqla, budynek nastawni 
rozdzielnia pracy oraz inne obiek 
ty w ogólnej liczbie 19.

Propozycje radzieckie zmierzają do utrwalenia pokoju

Jessup sprzeciwia się redukcji zbrojeń
Delegat brytyjski obawia się krytyki opinii postępowej

PARYŻ (PAP). W DNIU 7 MARCA TOCZYŁY SIĘ W 
DALSZYM CIĄGU OBRADY KONFERENCJI ZASTĘPCÓW 
MINISTRÓW SPRAW ZAGRANICZNYCH 'CZTERECH MO­
CARSTW, ZWOŁANEJ W CELU OPRACOWANIA PO­
RZĄDKU DZIENNEGO SESJI RADY MINISTRÓW SPRAW 
ZAGRANICZNYCH. NA POSIEDZENIU TYM PRZEWODNI­
CZYŁ PRZEDSTAWICIEL ZWIĄZKU RADZIECKIEGO — 
A. GROMYKO.
Szczegóły posiedzenia z dnia 

6 marca, które stały się obec­
nie znane, świadczą o tym. że 
delegacja Stanów Zjednoczo­
nych i idące usłużnie w jej 
ślady delegacje Francji j Wiel­
kiej Brytanii, dążą do narzu­
cenia radzie ministrów spraw 
zagranicznych takiego porząd­
ku obrad, który by pomijał 
główne problemy dotyczące po­
koju i bezpieczeństwa.

Przedstawiciel Stanów Zjed-( 
noczonych — Jessup oponował 
uporczywie przeciwko wpisaniu 
na porządek obrad sprawy de- 
roilitaryzacji Niemiec i nie­
dopuszczenia do ich remilitary­
zacji pod pre!eks‘em że zagad­
nienie to można będzie omó­
wić przy omawianiu przyczyn 
wywołujących napięcie w Eu-

W 6wym przemówieniu najdwko propozycji radzieckiej w

Dlatego też, jedną z linii 
przewodnich polityki belgij­
skiej od czasu zakończenia 
wojny jest troska o niedopusz­
czenie, by Niemcy stanowiły 
ponownie niebezpieczeństwo 
dla świata.

Co się tyczy zwołania rady 
ministrów spraw zagranicz­
nych, mogę jedynie przytoczyć 
słowa, które wypowiedziałem w 
dniu 29 XI 1950 roku w Izbie 
Reprezentantów, oświadczając 
prawie 3 miesiące temu, że na­
wet, jeśliby konferencja czte­
rech miała niewielkie szanse 
uregulowania zagadnień świa­
towych i osiągnięcia pozytyw­
nych rezultatów, uważałem, że 
sposobność tę należy wykorzy­
stać, wyrażając życzenie, by 
wielkie mocarstwa nie dały 
wymkrąć się żadnej okazji po­
rozumienia, podkreśliłem w i- 
mieniu królewskiego rządu wa­
gę, którą przywiązuje on do 
konferencji czterech i do roz­
mów, które dałyby chociaż naj­
mniejszą możliwość porozumie­
nia.

* * •
W związku z powyższą notą, 

kierownik Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych — dr St. Skrze­
szewski przyjął w dniu 3 bm. 
posła belgijskiego w Warsza­
wie — p. Fernanda Justice, któ­
remu wręczył następującą no­
tę Rządu Polskiego:

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych przesyła wyrazy po­
ważania poselstwu belgijskie­
mu w Warszawie i w związku 
z notą J. E. p. Paul van Zee- 
landa, ministra 6praw zagra­
nicznych, z dnia 23 lutego br. 
do posła R. P. w Brukseli — 
A, Krajewskiego, wyrażającą 

(Ciąg dalszy na str. 2)

posiedzeniu środowym Jessup 
oponował także przeciwko pro­
pozycji radzieckiej, by na po­
rządek obrad wpisano sprawę 
natychmiastowego przystąpie­
nia do redukcji zbrojeń czte­
rech mocarstw — Związku Ra­
dzieckiego, Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i 
Francji.

Jessup twierdził, że sprawa 
redukcji zbrojeń może być roz­
strzygnięta rzekomo „tylko w 
skali międzynarodowej”, mając 
na myśli Organizację Narodów 
Zjednoczonych, w której, jak 
wiadomo. Stany Zjednoczone i 
posłuszna im większość nie do­
puszcza ;ą uparcie do uchwale­
nia propozycji radzieckich w 
sprawie redukcji zbrojeń j t- 
zbrojwych.

Jessup wystąpił także prze-

Wiaczesław Mołotow obchodził 9 bm. 61 rocznicę swych 
urodzin. Życie Jego wypełnione było stałą walką o wy­
zwolenie klasy robotniczej i zwycięstwo socjalizmu w 
Związku Radzieckim. Dlatego Wiaczesław Mołotow — 
członek Biura Politycznego KC WKP (b), wicepremier 
Rządu ZSRR, czołowy działacz Partii Bolszewickiej, Pań­
stwa Radzieckiego, wierny uczeń Lenina i Stalina 1 zasłu­
żony obrońca pokoju zdobył sobie sympatię i zaufanie ca­
łej postępowej ludzkości świata.

Z okazji Jego 61 rocznicy urodzin, masy pracu­
jące naszego kraju, życzą wypróbowanemu przyjacielowi 
Polski Ludowej długiego życia 1 dalszej walki o zwycię­
stwo pokoju. •

Pod hasłem walki o pokój 
obchodziły kobiety całego świata 

Międzynarodowy Dzień Kobiet
Międzynarodowy Dzień Ko­

biet obchodzony był we wszyst­
kich krajach, miłujących pokój 
niezmiernie uroczyście. Według 
wiadomości napływających z 
całeqo świata, Święto Kobiet 
minęło pod hasłem wzmożone­
go udziału kobiet w walce o po­
kój i o utrwalenie przyjaźni 
miętfzy narodami.

MOSKWA (PAP). Kobiety 
radzieckie powitały Międzyna­
rodowy Dzień Kobiet nowymi 
sukcesami produkcyjnymi.

Tysiące kobiet zatrudnionych 
w moskiewskich zakładach ża­
rówek zaciągnęły warty etacha- 
nowskie. W zakładach przemy­
słu włókienniczego rozwinęło 
się na szeroką skalę współza­
wodnictwo o pełne wykorzysta- 
nie urządzeń technicznych. 
Włókniarki wielkich zakładów 
w Iwanowie i w Diedowie pod 
Moskw^ wyprodukowały tysią­
ce metrów tkanin ponad plan. 
Robotnice znanych zakładów 
..Kalibr" zgłosiły w roku ub. 
200 wniosków racjonalizator­
skich dając państwu znaczne 
oszczędności.

PEKIN (PAP). Kobiety 

sprawie przyspieszenia zawar­
cia traktatu pokojo-wego z Niem­
cami i wycofania stosownie do 
tego wojsk okupacyjnych z 
Niemiec.

Przedstawiciel Francji — Pa- 
rodi przyłączył się do wywo­
dów delegata amerykańskiego.

Następnie zabrał głos delegat 
Wielkiej Brytanii — Davies, 
który także oponował przeciw­
ko rezolucji radzieckiej w 
sprawie demilitaryzacji Nie­
miec.

Odpowiadając przedstawicie­
lom mocarstw zachodnich, de­
legat radziecki Gromyko 
stwierdził, że ich propozycje 
nie przewidują rozpatrzenia na- 
dei ważnych spraw wywołują­
cych niepokój wszystkich mi- 
ł_jącvch pokój narodów, zwła­
szcza narodów Europy, które 
ucierpiały wskutek agresji hi­
tlerowskiej, a mianowicie: 
sprawy demilitaryzacji Niemiec 
I niedopuszczenia do ich remi-

U 1 litaryzacji, sprawy redukcji sił 
zbrojnych czterech mocarstw 
oraz sprawy przyspieszenia za-

(Ciąg dajszy Aa »ti. Ą

chińskie uroczyście obchodziły 
Międzynarodowy Dzień Kobiet. 
W stolicy Chińskiej Reipubliki 
Ludowej — Pekinie w stolicach, 
wszystkich prowincji i w in­
nych miastach oraz wsiach, 
chińskich odbyły się uroczyste 
akademie i zebrania, na któ­
rych wygłoszone zostały refe­
raty o znaczeniu Międzynaro­
dowego Dnia Kobiet. W wiehi 
miastach zorganizowane zostały 
wystawy obrazujące wkłaid ko­
biet chińskich w walkę o nie­
podległość swej ojczyzny oraz 
udział ich w budownictwie no­
wego, lepszego życia.

PR-AGA (PAP). W całej 
Czechosłowacji Międzynarodo­
wy Dzień Kobiet obchodzony 
był w niezwykle podniosłym 
nastroju. Na licznych wiecach 
i zebraniach kobiety czechosło­
wackie wyrażały zdecydowany 
protest przeciw remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich i deklaro­
wały niezłomną wolę walki o 
pokój. W szczególnie entuzja­
stycznym nastroju odbyły się 
wiece, na których przemawiały 
delegatki radzieckie, przybył® 
do Czechosłowacji na obchód 
Święta Kobiet.

BERLIN (PAP) Ludność 
NRD i demokratycznego sek­
tora Berlina niezwykle uroczy­
ście uczciła Międzynarodowy 
Dzień Kobiet. Miasta i miasteci> 
ka NRD udekorowane zostały 
transparentami 1 fotografiami 
czołowych działaczek świato­
wego demokratycznego ruchu 
kobiet. We wszystkich szkołach 
niemieckich odbyły się uroczy­
ste akademie, a w zakładach 
przemysłowych — zebrania za­
łóg. Na zebraniach tych wiele 
przodowniczek pracy nagrodzo­
nych zostało wysokimi premia­
mi. W przeddzień Międzynaro­
dowego Dnia Kobiet odbyła 
się uroczystość nadania jednej 
z ulic Berlina nazwy wybitnej 
działaczki robotniczej — Klary 
Zetkin.

FDJ
obchodzi 5 rocznicę

BERLIN (PAP). Na całym 
obszarze Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej dzień 7 marca 
stał pod znakiem 5 rocznicy 
utworzenia Związku Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej (FDJ). 
Trzy miliony członków FDJ I 
młodych pionierów obchodziło 
uroczyście swe święto. W® 
wszystkich miastach i wsiach 
NRD, we wszystkich zakadach 
przemysłowych, rolniczych o- 
środkach maszynowych i pań- 
stwowych majątkach ziemskich 
młodz eż manifestowała 6wą wo­
lę pokoju, jedności i odbudo-
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Z frontu akcji siewnej
Uprawy pielęgnacyjne

warunkiem dobrego wzrostu roślin
Obrady zastępców ministrów, spraw zagranicznych w Paryżu

(Dokończenie ze str. 1) 
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami i stosownie do tego 
wycofania wojsk okupacyjnych 
z Niemiec. •

Motywując konieczność wpi­
sania na porządek obrad trze­
ciego punktu prOjektu radziec­
kiego, dotyczącego poprawy sy­
tuacji w Europie i natychmia­
stowego przystąpienia do re­
dukcji sił zbrojnych czterech 
mocarstw, Gromyko zaznaczył, 
że punkt ten wysuwa konkret­
ne żądanie, do którego roz­
strzygnięcia powinny dążyć 
cztery mocarstwa na projekto­
wanej sesji rady ministrów, 
ponieważ w chwili obecnej za­
gadnienie redukcji zbrojeń spe­
cjalnie' niepokoi wszystkie na­
rody.

Rząd radziecki jest zdania, 
że przy ustalaniu porządku o- 
brad nie wolno pozostawiać na 
uboczu sprawy wykonywania 
przez cztery mocarstwa zobo­
wiązań dotyczących demilitary- 
zacji Niemiec i niedopuszcze­
ni do ich remilitaryzacji. Sa­
mo mówienie o chęci poprawy 
stosunków między czterema 
mocarstwami, o chęci utrwale­
nia międzynarodowego pokoju 
i o poprawie sytuacji w Euro­
pie przy jednoczesnym opono­
waniu przeciwko wpisaniu na 
porządek obrad problemu de- 
militaryzacji Niemiec sprowa-

FRANCJA 
nadal 
bez rządu

PARYŻ (PAP). Wywołany 
dymisją Plevena kryzys gabine­
towy we Francji trwa w dal­
szym ciągu. Na wtorkowym 
posiedzeniu Zgromadzenie Na­
rodowe nie udzieliło Guy Mol- 
letowi, sekretarzowi general­
nemu SFIO, upoważnienia do 
sformowania rządu, 
tzw. inwestyturze 
250 deputowanych 
50 wstrzymujących 
6U. Guy Mollet zdołał uzyskać 
286 głosów na 311 niezbęd­
nych.

W związku z wynikiem gło­
sowania prezydent Auriol zwró­
cił się w środę rano ponownie 
do byłego premiera Queuille‘a

Oueuille zgodził się na pro­
pozycje Auriola, jakkolwiek 
podjęta'przezeń kilka dni temu 
poprzednia próba stworzenia 
nowego rządu zakończyła się | skich w specjalnych szkołach, 
niepowodzeniem.

Przeciwko 
głosowało 

przy około 
się od gło-

— Ogłady ty nie masz, ot co.
Kawecki wyszedł z gmachu ciężko dysząc, nerwowo po- 

ruszał ustami. Przepchał się do wozu.
— Psiakrew — powiedział. — Jak ubodzy krewni.
— Kto? — spytał Y/ieczorek-
— A my wszyscy. Wszyscy. Gdy tylko przychodzę do in­

żyniera Wardasa, ten zaraz: „ale pieniędzy nie marny'1. Co 
u licha, na żebry przychodzę? Każdego tygodnia maść przy­
wozimy, a oni ciągle nas na szarym końcu..., „inne fabryki, 
większe, mniej zniszczone11. No dobrze, przecież nic nie 
mówię.

Chcemy zabrać szkło. A oni na to, wiecie... — Kawecki 
zniżył głos. — Wiecie chcieli to szkło dla innych. „Podaj­
cie adres11 — mówią. O, co to, to nie. Myślałem, że Wardas 
mnie z gabinetu wyrzuci. Obaj wyszliśmy z netwów.

— No i co? — spytał niecierpliwie Wieczorek.
— No nic. Macie — Kawecki podał mu zaświadczenie, 

v; którym Wydział Przemysłowy stwierdza, że Fabryka Far­
maceutyczna w Piaskach ma-prawo zabrać do swojej dy­
spozycji zapasy szkła jeneńskiego i inne przyrządy znaj­
dujące się przy ulicy Mazowieckiej. Podpisano „Wardas11.

— A więc adres podaliście? — rzekł Stefan przeczy­
tawszy zaświadczenie.

— Podałem, ale dopiero kiedy mi dał słowo, że szkło bę­
dzie nasze.

Kawecki wrócił do Wydziału, miał tam jeszcze kilka 
spraw do załatwienia, wóz ruszył bez niego na lewy brzeg 
Wisły.

III.
Wieczorek po raz ostatni był w Warszawie w końcu lip- 

ca, na kilka dni przed powstaniem. Obraz miasta oczeku­
jącego wyzwolenia pozostał mu w pamięci. Widział bez­
ładne kolumny wojsk niemieckich cofających się Alejami 
Jerozolimskimi w kierunku zachodnim i wyrostków pędzą­
cych za nimi z obelżywymi wyzwiskami. Na chodnikach 
stawali przechodnie, na ich twarzach malowało się podnie­
cenie i gniew. Rozmawiali półgłosem. Kawiarnie, których 
podczas okupacji w mieście się namnożyło, były przspel-
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dza całą sprawę do wygłasza- zastanie również sprawa wyko- 
Ł . - ■ ‘rania traktatu pokojowego z

Włochami w części dotyczącej 
Triestu. Gromyko zaznaczył, że 
Stany ZjednoAone, Wielka 
Brytania i Francja naruszyły 
postanowienia traktatu pokojo­
wego z Włochami, przekształ­
cając bezprawnie Triest w an- 
gielsko-amerykańską bazę wo* 
jenną.

Delegat Stanów Zjednoczo­
nych Jessup, domagając się u- 
porczywie wpisania na porzą­
dek obrad sprawy tjaktatu po­
kojowego z Austrią, oświad­
czył, że nie zgadza się z pro­
pozycją jednoczesnego wpisa­
nia na ten porządek sprawy 
Triestu.

Przedstawiciel Francji — Pa­
rodi, a w ślad za nim przed-

nia pozbawionych treści dekla­
racji — powiedział Gromyko.

* * •
PARYŻ, (PAP), Pod koniec 

posiedzenia z 6 marca delegat 
brytyjski Davies wystąpił z żą­
daniem, żeby prasa nie poda­
wała szczegółów o przebiegu 
posiedzeń i ograniczała się je­
dynie do „opisu tła ogólnego".

* * ♦
PARYŻ (PAP). Na posie­

dzeniu z dnia 7 marca omawia­
no m. in. sprawę zawarcia trak­
tatu pokojowego z Austrią.

Delegat radziecki Gromyko 
oświadczył, że nie będzie opo­
nował przeciwko wpisaniu na 
porządek obrad, — jako od­
dzielnego punktu — sprawy te­
go traktatu z tym, że wpisana

Polska pogłębia z NRO przyjazne stosunki
Wymiana not między rządami belgijskim i polskim

(Dokończenle ze gir. 1) 
pogląd rządu belgijskiego na 
zagadnienie niebezpieczeństwa, 
jakie dla obu naszych krajów 
stanowi odbudowanie milita- 
ryzmu niemieckiego w Niem­
czech Zachodnich i na koniecz­
ność zwołania rady ministrów 
spraw zagranicznych, ma za­
szczyt zakomunikować, co na­
stępuje:

Rząd Polski uważa za cenne 
oświadczenie rządu belgijskie­
go, że podziela on pogląd Rzą­
du Polskiego o konieczności 
przekształcenia Niemiec w pań­
stwo pokojowe, usunięcia na 
zawsze militaryzmu i hitleryz­
mu, którego ofiarą dwukrotnie 
padły nasze narody, przeciw­
stawiania się odrodzeniu impe­
rializmu niemieckiego.

Rządowi belgijskiemu nie mo­
gą być obce takie fakty, jak to, 
że według opublikowanych da­
nych, w zachodnich strefach 
Niemiec 1 w zachodnich sek­
torach Berlina jeszcze przed 
paru miesiącami w skład nie­
mieckich i cudzoziemskich for­
macji wojskowych wchodziło 
456 000 ludzi. Należy podkreś­
lić, że stan osobowy jednostek 
niemieckich rekrutuje się w 
zasadzie z byłych żołnierzy i 
oficerów armii hitlerowskiej. 
Uzbrojenie tych jednostek i 
formacji, ich budowa organiza­
cyjna i wyszkolenie wojskowe, 
przygotowywanie kadr oficer- 

wych wraz z wojskami okupa­
cyjnymi mocarstw zachodnich 
wskazują, że jednostki te i od­
działy ęą w rzeczywistości 
zgrupowaniami armii. Formacje 
te posiadają oddziały pancerne 
i artyleryjskie. Ostatnio od- 

| działy te zostały rozbudowane 
przez utworzenie nowych „ru­
chomych jednostek policyj­
nych" i nowych jednostek tzw. 
„policji granicznej".

Jest faktem, że zostały powo­
łane do życia lokalne sztaby 
organizacyjne dla armii nie­
mieckiej w Niemczech Zachod­
nich, przy czym obsadę tych 
sztabów tworzą oficerowie b. 
armii hitlerowskiej. Od dnia 
1 października 1950 roku w 
Bonn i innych miastach Nie­
miec Zachodnich odbywają się 
3-miesięczne kursy szkolenio­
we dla oficerów i podoficerów.

Po stworzeniu tych jednostek 
lądowych, które de facto 6ą ar­
mią zachodnio-niemiecką, przy- 

I stępuje się do odbudowy lot­
nictwa niemieckiego. Ostatnie 
doniesienia ze źródeł amery­
kańskich stwierdzają, że „lotni­
cy niemieccy zostaną zaprosze­
ni do udziału w atlantyckich 
siłach powietrznych".

Rząd Polski nie może ukryć 
«wrego zdziwienia, że rząd bel­
gijski powołuje się na brak 
wiadomości o dokonywującej 
się remilitaryzacji sąsiadują­
cych z Belgią Niemiec Zachod­
nich, natomiast powołuje 6ię na 
nie istniejące zagrożenie ze stro-udział w manewrach wojsko- 

stawiciel Wielkiej Brytanii — 
Daviea zgodzili się ze stanowi­
skiem delegata amerykańskie­
go. ’

Odpowiadając delegatom mo­
carstw zachodnich, Gromyko 
przytoczył fakty świadczące o 
tym, że winę za zwłokę w za­
warciu traktatu pokojowego z 
Austrią ponoszą ta właśnie mo­
carstwa. Czynią one wszystko, 
by przygotować taki traktat, 
który doprowadziłby do odda­
nia Austrii w ręce wspólników 
Hitlera w dziele rozpętania a- 
gresywnej wojny przeciwko 
państwom europejskim.

Po przemówieniach Jessupa i 
Parodi, którzy bronili w dal­
szym ciągu swego stanowiska, 
postanowiono kontynuować 
dyskusję w dniu 8 marca.

rze-ny oddziałów uzbrojonych 
komo w czołgi i armaty w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej, sąsiadującej z Polską.

Rozwój wypadków politycz­
nych na terenie Niemiec Za­
chodnich od czasu wręczenia 
poprzedniej noty polskiej rzą­
dowi bilgijskiemu całkowicie 
potwierdza 
tyw, które 
kreślone.

W tym 
Polski pragnie żywić nadzieję, 
że rząd belgijski w swej poli­
tyce, której celem według słów 
noty belgijskiej, jest niedopusz­
czenie do odrodzenia niebez­
pieczeństwa niemieckiego, do­
łoży wszelkich starań i nie bę­
dzie szczędził wysiłków dla za­
pobieżenia remilitaryzacji i od­
budowie armii Niemiec Zacho­
dnich.

trafność perspek- 
zostały w niej na-

stanie rzeczy Rząd

Obrady delegatów 
nauczycielstwa wielkopolskiego
W tych dniach obradowało w 

Poznaniu poszerzone Plenum Zarzą­
du Okręgu Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, z udziałem preze­
sów przewodniczących Wydziału 
Ekonomiczno-Socjalnego oraz Wy­
działu Kulturalno-Oświatowego i 
delegatów na Zjazd Walny Na­
uczycielstwa Polskiego.

Tematem obrad były sprawy 
ideologiczne i organizacyjne. Jak 
wynika z planu prac Zarządu Okr. 
ZNP, zreferowanego przez sekreta-

nione, panował tam gwar, ludzie coraz śmielej 1 głośniej 
mówili o klęsce okupanta. Handlarki, sprzedające żywność 
w bramach, nie kryły się już tak skwapliwie, jak przed­
tem, na widok niemieckiego patrolu. Pod murami prze­
kradali się młodzieńcy w wysokich butach i oficerskich 
spodniach.

A oto te same Aleje, wysokie wielopiętrowe domy — le­
żały teraz w gruzach, gruz tarasował chodniki i jezdnie, 
z gruzu sterczały ściany wypalonych domów o pustych 
oknach, przez które przeciekało szare, styczniowe niebo. 
Śnieg łagodził obraz zniszczenia, ale- potęgował wrażenie 
opuszczenia i pustki, jaka panowała dokoła.

Wóz z trudem przepychał się wąskimi przejściami po­
między ruinami, z rzadka mijali go przechodnie w wytar­
tych cienkich płaszczach z plecakami lub workami w ręku. 
To byli warszawiacy szukający swoich nieistniejących do­
mów.

Dokoła ruiny, ruiny, ruiny. Miasto przestało istnieć. Wie­
czorek głośno przełykał ślinę. Nie patrzył na swoich towa­
rzyszy, milczeli. Natykając się na jeszcze nieuprzątnięte 
barykady lub doły przeciwczołgowe, musieli zawracać i 
szukać gdzieindziej przejazdu. Wreszcie dostali się w wą­
skie ulic2ki pomiędzy Nowym Światem a Marszałkowską. 
Tu domy otwierały przed nimi wypalone wnętrza. Prze­
cięte bombami kamienice rosły wysoko, jedna obok dru­
giej, jedna nad drugą — dźwigając fragmenty pokojów o 
tapetowanych ścianach, łazienki z zachowanymi wannami, 
nienaruszone piece, budowane z ozdobnych kafli, zawieszo­
ne nad obalonymi piętrami. Cudze życie odsłaniało przed 
nimi swoje martwe, niepotrzebne a jakże smutne kształty.

Wóz wtłaczał się właśnie w wąski przesmyk, w wyrwę 
między barykadami. Pocośmy tu przyjechali? — pytał sie­
bie Stefan. Szkło jeneńskie. Ale to jest tak jakby się przy­
szło na cudzy cmentarz, jakby się zaglądało do świeżego 
grobowca. Zapach śniegu i spalenizny bez przerwy unosił 
się w powietrzu.

— Stój — zawołał Cygan. — .Jesteśmy na miejscu. — To 
był pierwszy ludzki głos, głos spokojny, brzmiący rzeczowo, 
który rozległ się w tym nieludzkim świecie.

Na jego dźwięk z ruin, z piętra do połowy obciętej bombą 
kamienicy — wyjrzała jakaś kobieca głowa.

— Dzień dobry pani — zawołał Krawczyk.
Dzień dobry, dzień dobry, no, znalazł pan swoją fabrykę? 

— kobieta życzliwie kiwała głową.
— Znalazłem i owszem. Przyjechaliśmy właśnie po to 

szkło, wie pani... o którym mówiłem.
Zeszli z wozu. Krawczyk wyjaśnił kolegom, że w miesz­

kaniu tej kobiety, nocował dążąc do fabryki.
(Ciąg dalszy nastąpi)

Uprawy pielęgnacyjne mają na 
celu ułatwianie wschodów i wzro­
stu roślin przez to, że zachowują 
wilgoć 1 odśwletają glebę oraz uła­
twiają dostęp powietrza do niej.

Pierwszą wiosenną pracą będzie 
spieszne odprowadzenie wody jaka 
tu i ówdzie gromadzi się w zagłę­
bieniach. Sprawdzić należy rów­
nież dreny, czy należycie funkcjo­
nują oraz oczyścić ich wylot.

Często zdarza się, że na zie­
miach wybitnie próchniczych pod 
wpływem odwilży i mrozu ziemia 
zamarza 1 odmarza, a więc powięk­
sza 1 zmniejsza swą objętość w 
górnej warstwie. Te ruchy ziemi 
przyczyniają się do wysadzania ro­
ślin z gleby. Korzonki wydostają 
się na wierzch, a suszące wiatry 
dokonują zniszczenia. Wysadzone 
rośliny należy ratować 1 to zaraz po 
takim obeschnięciu ziemi, by nie 
lepiła się do wału, przez staranne 
zwałowanie wcisnąć rośliny z po­
wrotem. Zasilenie roślin 50—80 kg 
saletry danej posypowo wzmocni 
je 1 pobudzi do rozwoju.

Do upraw pielęgnacyjnych na­
leży bronowanie pszenicy. Psze­
nica winna być staranniej pielęg­
nowana niż inne rośliny zbożowe. 
Tam gdzie Jest dużo rąk roboczych 
zamiast wiosennego bronowania, 
można pole zmotyczyć połączywszy 
tę pracę razem z wiosennym sale­
trowaniem. Dla lepszego rozkrze- 
wienia należy pszenicę silnie zbro- 
nować ciężkimi bronami dopiero 
gdy minie obawa silniejszych 
przymrozków. Bronowanie cięż­
kimi bronami lub motykocze- 
nie należy wykonać również na 
lucemiskach. Pamiętać należy o 
motyczenlu rzepaku, jak 1 później­
szej walce ze słodyszklem rzepa­
kowym, który jest dla rzepaku 
najgroźniejszym szkodnikiem.

W zbożach jarych występują 
najczęściej w bardzo silnym stop­
niu chwasty, jak łopucha i ognl- 
cha. Otóż wszelkie zabiegi upraw 
posiewnych winny mieć na celu 
walkę x tymi chwastami 1 to naj­
lepiej w tym okresie, kiedy chwa­
sty zaledwie skiełkują, ponieważ 
jako delikatne najłatwiej je znisz­
czyć. Do zniszczenia najlepiej na- 
daje się brona-zgrzebło, którą 
nujemy przed ukazaniem 
wschodów na powierzchni 
Bronowanie można powtórzyć 
rośliny rozwiną drugą parę 
ków. Tam, gdzie zasiew dokonany 
Jest w szersze rzędy około 20 cm, 
można stosować opełacz konny

Najwięcej pracy pielęgnacyjnej 
wymagają buraki i trawy. Moty- 
czenie lub opełacz konny winien 

bro- 
slę 

roli, 
gdy 
Ust-

rza T. Klanowskiego, najważniejsze 
zadanie — to zagadnienie postawy 
ideowej nauczycielstwa, która 
związana jest w pierwszym rzędzie 
x akcją walki o pokój i realizacją 
planu 6-letniego.

Chodzi tu nie tylko o liczbowy 
udział nauczycieli w kampanijnych 
akcjach, lecz również o to, w ja­
kim stopniu nauczycielstwo wy­
chowuje młodzież na uświadomio­
nych obywateli Polski Ludowej i 
jak wyrabia w swym środowisku 
zdecydowaną wolę walki o pokój.

Jednym z zadań planu 6-letniego 
Jest likwidacja analfabetyzmu. Na 
terenie Wielkopolski udział w niej 
nauczycielstwa jest masowy, ale 
przede wszystkim nauczycieli szkół 
podstawowych. Ich to zasługą bę­
dzie przezwyciężenia ciemnoty, 
gdyż, niestety, udziajt nauczycieli 
szkół średnich i zawodowych w 
tej akcji jest minimalny .

Następnym zadaniem, które stoi 
przed zrzeszonym nauczycielstwem, 
jest sprawa pracy Zakładowych 
Organizacji Związkowych (ZOZ i 
Międzyzakładowych O. Z.) oraz 
powiązanie ich z produkcją szkoły.

Dalsze obrady stały pod znakiem 
przygotowań do III powojennego 
Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP. 
Referat o wytycznych VI Plenum 
KC PZPR w odniesieniu do pracy 
zawodowej nauczycielstwa prze­
niesiony został na następne Plenum 
Zarządu Okręgu.

Obradom przewodniczyć prezes 
Zarządu Okręgu Krystyniak. (k-z)

S. F. O. S. to odbudowo 
Warszawy i Kraju — to 

utrwalenie pokoju I

Chłopi podejmują apel gromady Spławie
WARSZAWA (PAP). Na 

apel gromady Spławie w woje­
wództwie poznańskim wzywa­
jący wszystkie gromady w kra­
ju do współzawodnictwa w 
sprawnym i <ermi nowym prze­
prowadzeniu zasiewów i do 
podniesienia wyda n łści z hek­
tara. odpowiada coraz więcej 
gromad z różnych województw.

Jedna z pierwszych w woje­
wództwie białostock:m zobow ą- 
zan.a produkcyjne podjęła gro­
mada Bielewicze. Na naradz:e 
produkcyjne! chłopi te; groma­
dy postanowili podnieść wyd.ai- 
ność z 1 ht roślin okopowych

być stosowany jut przed wzej- 
ściem roślin. Aby to było możliwe 
należy domieszać do nasienia bu­
raczanego około 50 kg jęczmienia, 
który szybciel wschodząc od bura­
ków, wyznaczy nam rzędy zasia­
nych buraków 1 pozwoli na stoso­
wanie motyczki, celem zniszczenia 
skorupki, utrudniającej wschody 
buraków. Buraki wtenczas nie tyl­
ko wschodzą lepiej 1 równiej, ale 
mniej są narażone na zgorzel, a 
przy tym niszczy się również 
chwasty.

Częste motyczenle między rzęda­
mi względnie opełanle konnymi 
opełaczami utrzymuje glebę w 
sprawności. Należy pamiętać a 
wczesnym przeprowadzeniu prze- 
rywki i saletrowaniu buraków. Za­
biegi uprawowe należy stosować 
tyle razy, ile tego pole wymaga, 
zakończyć zaś pracę gdy liście za­
czynają zakrywać międzyrzędzie.

Przy uprawie ziemniaków należy 
pamiętać o trzykrotnym ich redle­
niu. Niekiedy stosujemy specjal­
ny opełacz z dwóch łap sprężyno­
wych ora® sztywnej tylnej łapy. 
Czynnością nie wszędzie stosowa­
ną, a jednak ważną jest bronowa­
nie ziemniaków przed wybiciem się 
kiełków z gleby. Najodpowiedniej­
szym narzędziem będzie bronka- 
zgrzebło. Zęby zgrzebła docierają 
we wszystkie zagłębienia 1 niszczą 
chwasty dokładniej niż inne narzę­
dzia przy tym, ponieważ są ona 
stosunkowo krótkie, nie wywleka­
ją kłębów ziemniaczanych na 
wierzch.

Z roślin o podobnych wymaga­
niach jak okopowe jest kukurydza. 
Prócz opełanla względnie motycze- 
nia należy kukurydzę, gdy wyrod­
nie na wysokość około 40 cm, o- 
kopać, ponieważ w ten sposób wy­
tworzą się silne korzenie przyby­
szowe z wyższych pięter, które nie 
tylko lepiej umocnią roślinę w gle­
bie, ale także lepiej ją będą od­
żywiać, Przy uprawie kukurydzy 
na ziarno można uskutecznić prze- 
rywkę gdy rośliny wyrosną na 
mniej więcej 1 metr wysokości. 
Zyskuje się przy tym dużo delikat­
nej zielonej paszy.

Narada robocza

Mrt M Poffil
W niedzielę, dnia 11 marca 

br. o godzinie 10 odbędzie się w 
Poznaniu w sali Domu Rzemieśl­
niczego, ul. Zygmunta Starego 
nr 9 (sala nr 25) narada robo­
cza w sprawie Festiwalu Muzy­
ki Polskiej Wlkp. Związku 
Śpiewaczego 1 Muzycznego po­
łączona z II Woj. Odprawą I- 
deologiczną. Do przyjazdu na 
naradę zobowiązani są prezesi 
i dyrygenci wszystkich okręgów 
i kół śpiewaczych, względnie 
zastępcy oraz kapelmistrze or­
kiestr Ochotniczych Straży Po­
żarnych. W razie niemożności 
ich przyjazdu, należy wydelego­
wać innych członków kierów 
nictwa względnie zastępców ka­
pelmistrzów. Na naradzie przed­
łożone zostaną szczegóły planu 
pracy F. M. P. oraz doręczony 
zostanie dalszy materiał nutowy 
i prześpiewane pieśni festiwa­
lowe. Z uwagi na krótki termin 
dzielący od rozpoczęcia festiwa-, 
lu (13 kwietnia br.) narada jest 
bardzo ważna, a udział w niej 
obowiązkowy.

Kondolencje 
z powodu śmierci 

premiera 
rządu irańskiego

WARSZAWA (PAP). W 
związku ze śmiercią premiera 
rządu irańskiego Ali Rozmara, 
dyrektor protokołu dyploma­
tycznego Henryk Birecki dnia 
6 marca br. złożył kondolencje 
w imieniu Rządu R. P. charge 
d'affaires Iranu w Warszawie, 
p. Mohamad‘owi Vali Siassi- 
Montazem.

o 30 q, lnu o 5 q, pszenicy o 
2 q, owsa o 3 q, jęczmienia o 
2,5 q, konopi o 8 q oraz gryki 
i owsa o 3 q.

Aby uzyskać te plony, chłopi 
z Bilewicz postanowili obsiać 
swoje pola wyłącznie ziarnem 
kwalifikowanym lub jednolito- 
odmiarowym, racjonalnie zasi­
lić glebę nawozami 
zasiewy przy użyciu 
rzędowych.

i wykonać 
siewników

W województwie bydgoskim 
wezwanie chłopów ze Spławia 
podjęła m. in. gromada Dobre 
W powiecie rypińskim.



Za wielką wodą
AMERYKAŃSKA

BUCHALTERIA
A merykański dziennik ,Daily 

Compa-ss" doniósł, że po­
licja miasta Yorktown zaanga­
żowała do swej „pracy" jed­
nego z bandytów, który brał 
udział w głośnym napadzie na 
śpiewaka murzyńskiego Paula 
Robesońa w miejscowości Peek. 
shill w r. 1949.

Równocześnie wiceprezydent 
związicu zawodowego pracow­
ników futrzarskich Leon Strauss 
— ten sam, który w owym gło­
śnym napadzie stanął po stro­
nie Paula Robeson’a — został 
skreślony z listy rezerwistów 
armii amerykańskiej. Nawia­
sem mówiąc. Leon Strauss zdo­
był szlify podporucznika pod­
czas ostatniej wojny świato­
wej.

Po prostu wyrównane saldo; 
dokładnie według podwójnej 
buchalterii amerykańskiej!

DECYDUJĄ PRZEDE WSZYSTKIM LUDZIE

TRUMAN 
w KOLEKCJI • • •

łośny do niedawna jeszcze 
list Trumana — w którym 

ten ostatni nawymyśla} amery­
kańskiemu krytykowi muzycz­
nemu Hume za niezbyt po­
chlebne wyrażenie się o śpie­
waczym talencie trumanowej 
córki, — został nabyty przez 
pewnego kolekcjonera. Wpraw­
dzie nie jest znana bliżej wy­
sokość sumy zapłaconej za ten 
swego rodzaju prezydencki wy­
kwint stylu i smaku. Nie mu- 
siała być ona jednak zbyt wy­
soka, skoro sam Hume wyraził 
się: „Co zresztą można było o- 
trzymać za taki świstek!?"

Jeszcze więcej pikantnym 
szczegółem w tej transakcji 
jest fakt, że nabywcą owego 
listu jest kolekcjoner nazwi­
skiem Starring, który chełpi się 
posiadaniem m. in. „ostatniego 
samochodu Goeringa".

Niezła kolekcja!

— No cóż, robimy co może­
my... — powiada agronom po­
wiatowy z Obornik Stani­
sław Pluciński, zapytany o 
przygotowania do siewów wio­
sennych.

Siedzi za biurkiem -w futrze. 
Przypuszczalnie piec biurowy 
kiepsko grzeje albo też agro­
nom jest krótko po grypie.

— Robota szłaby zupełnie 
inaczej — mówi — gdyby mi 
nie odebrano instruktorów...

— Jak to odebrano? — py­
tamy zdziwieni.

— Po prostu. Przy redukcji 
etatów w Pow. Radzie Narodo­
wej trzech instruktorów rol­
nych odpad! o.

— Byli niepotrzebni, czy co?
— Byli bardzo potrzebni, 

zwłaszcza ci dwai od ogrodni­
ctwa i produkcji roślinnej.

— Czy nie można było raczej 
ograniczyć ilość personelu biu­
rowego a łudzi, potrzebnych w 
teienie zostawić?

Agronom rozkłada ręce.
— I jak dajecie sobie radę?
— Sam jeżdżę do gmin. Kole­

ją, wozem, rowerem, czym się 
dia. — No, ale jest się tylko 
człowiekiem. Rozerwać się nie 
można...

* * ♦
Instruktor rolny gminy Obor­

niki — Północ, Jan Styszyński 
jest młodym, zrównoważonym 
człowiekiem. W związku z przy­
gotowaniami do 6.iewów wio­
sennych roboty ma po same u- 
szy. Ziarno, nawozy, umowy z 
SOM-em o dostarczenie siewńi- 
ków, pomoc sąsiedzka — wszy, 
stko to na jego młodej głowie

— Wiele macie wsi w swej 
gminie?

— 18 gromad i 3 spółdzielnie 
produkcyjne.

— No i jak wy się z nimi 
kontaktujecie?

— Mam rower. | (36 spółdzielni), a więc teren,
Oglądamy ten rower. Wytarte 

opony, siodełko wyraźnie’ sfa­
tygowane, dzwonek popsuty. 
Aż dziw bierze, że ten wehikuł 
robi 100 km dziennie. Nie wie­
rzycie? No to obliczcie. Instruk­
tor, pracujący w Obornikach 
mieszka w Pacholewie, tzn. ja- 
dąc do pracy i z powrotem robi 
już 26 km. Potem iedzie na ze­
brania aktywów gromadzkich 
do dwóch łub trzech wsi,, odda­
lonych od siebie o ładnych pa­
rę kilometrów. Przykład: ażeby 
porozumieć się z sołtysem we 
wsi Stpbnićko, „pedałować" mu­
si... 24 km. Wyobraźcie sobie 
roztopy jesienne lub wiosenne, 
polne drogi, deszcz, śnieg... 
Przyjemna przejażdżka!

— A jak się rower popsuje, 
to co?

— To wtedy pieszo... Szło się 
już nie raz!

* * *
Od ob. Jana Włodarkiewicza 

przewodniczącego Gminnej Ra­
dy Narodowej Oborniki — Po-

który winien być otoczony tro­
skliwszą opieką fachowców rol­
niczych — cierpi na poważny 
brak personelu agrotechniczne­
go. Ludzie, powołani do czuwa- 
nia nad sprawami rolniczymi, 
pracują w trudnych warunkach 
bez Odpowiednich środków lo­
komocji. Duże odległości mię­
dzy gromadami powodują stra­
tę cennego czasu, a nieraz 1 
zdrowia.

Czy np. instruktorom gmin­
nym' nie można by przydzielić 
motocykla? Czv ni° należałoby 
przywrócić etaty łak potrzeb­
nych instruktorów rolnych przy 
Pow. Radzie Narodowej? Czy 
nie należałoby postarać się o 
ubranie i maskę ochronną dla 
ob. Stefana Ku;kiew’cza, maga­
zyniera Gm. Spółdzielni Sam 
Chłopska, który obsługuje czy­
szczarkę zboża, wydzielającą 
niemożliwe ilości pyłu?

Ludziom, na których barkach 
spoczywa obowiązek podnosze­
nia poziomu produkcji rolnej, 
należy stworzyć jak najlepsze 
warunki pracy. Tylko wtedy 
będą mogli oni wywiązać się z 
nałożonych zadań, zgodnie z 
potrzebami wsi i nas/ej gospo- 
darki narodowej. J. M.

Rower instruktora rolnego Jana Styszyńskiego robi 
dziennie około 100 km drogi. Nic więc dziwnego, że 

nieraz odmawia posłuszeństwa.

Szkoła TPD wychowuje nowego człowieka

Udział organizacji młodzieżowych o/ pracy szkolnej
Plenum Rady Naczelnej Zw. 

Młodzieży Polskie i nakreśli o w 
formie ucłi-wał zadania ZMP 1 
całej młodzieży w najbliższym 
okresie. Najważniejszymi z nich

WIELKOPOLANIE
będą górnikami
Dużą sensację wywołała przed 

kilkoma dniami 14-oso'bowa 
gromadka chłopców w czar­
nych ubraniach., podobnych 
baiidzo do stroju górnika. To 
uczniowie Państw. Szkoły Przy­
sposobienia Przemysłowego z 
Rubinowej koło Wałbrzycha. 
Przyjechali oni w swe rodzinne 
6tiiony„ aby zachęcić swym 
przykładem współrodaków do 
zawodu górniczego i wstępo­
wania do szkół tego typu.

Janek Hoffman syn robotnika 
z Poznania, Antoni Jędrzejew­
ski syn kolejarza z Lubonia k. 
Poznania — opowiadają nam o 
swym życiu i nauce w szkole. 
„Skierowanie do szkoły otrzy­
maliśmy z KO „Służba Pol­
sce". W tej chwili kończymy & 
miesięczny kurs,, po którym naj­
zdolniejsi zostaną skierowani 
Ido Gimnazjum i Technicum. Na­
ukę w szkole mamy 3 dni w 
tygodniu, obejmuje ona takie 
przedmioty jak: matematykę, 
język polski, zagadnienia współ­
czesne, górnictwo, WF i inne 
W pozostałe 3 dni odbywamy 
praktykę w kopalni. Te piękne 
mundury oraz bursę i naukę o- 
trzymujemy bezpłatnie — opo­
wiadają dalej przyszli górnicy. 
Oprócz tego za praktyką w ko­
palni pliacą nam około 300 zł, a 
najzdolniejsi dostają jeszcze 
stypendia".

Do rozmówców przyłączają 
8ię inni chłopcy, Lech Korczak 
z Ostrowa jest synem robotni- 
ka. Historia tego chłopca jest 
szczególnie interesująca: praco­
wał on przez 3 miesiące u ku­
łaka w Topoli Małe* jako paro­
bek i dopiero SP wyrwało go 
z tego życia. Za parę miesięcy 
Leszek Korczak jak i inni jego

koledzy Henio Zborowski z Ple- 
ezewa, Zygmunt Sroczyński z 
Młodziejewa pow. Konin, 6yn 
małorolnego chłopa — ukoń­
czą szkołę i będą wykwalifiko­
wanymi pracownikami przemy­
słu górniczego. Nic nie szkodzi, 
że są oni Wielkopolanami, pra- 
ća górników bardzo im odpo­
wiada i są z tego dumni, że 
oni właśnie jako górnicy dadzą 
swój wkład w realizację planu 
6-letni ego.

14-osobowa grupa chłopców 
w ciągu 8 dni odwiedzi miasta 
i wsie Wielkopolski, aby po­
znać swych rówieśników z pra­
cą górniczą i tym samym zachę­
cić roczniki 1931—34 do wybo­
ru tego zawodu 1 wstępowania 
do Szkół Przysposobienia Prze­
mysłowego. (mm)

Janowi Kurkiewiczowi, 
pracującemu przy czysz­
czarce ziarna siewnego, 
przydałaby się maska 

ochronna.

ludnie (■największej i najzasob­
niejszej gminy w powiecie) 
windujemy się, że gmina 
posada w ogóle instruktora 
nego.

— Dlaczego?
— Był ale oldlsziedł.
Przewodniczący sam 

musi zająć się sprawami rolny­
mi. Sam jeździ w teren. A to 
nie jest łatwe, choćby dlatego, 
że poszczególne gromady odda­
lone są od gminy o 16, 18 a 
nawet 22 km! A środek lokomo­
cji? Jeden służbo wy-roweT, nie­
stety... zepsuty.

— Przydałby wam się jakiś 
motocykl....

— Ba przydałby się!...
* * *

A więc — zagadnienie ludzi 
warunków ich pracy. Właśnie 

przy tak ważnej akcji, jak przy­
gotowanie do 6iewów wiosen­
nych, występuje ono w 6posób 
niezwykle wyraźny. Co pokazu­
je żywy przykład, wzięty z te­
renu? Powiat obornicki, na- 
wsknoś rolniczy, powiat posia­
dający najwięcej w wojewódz­
twie spółdzielń produkcyjnych

da­
nie 
roi-

•więc

i

Słabe powiązanie z masami ludowymi 
najpoważniejszym niedociągnięciem 

Gminnej Rady Narodowej w Dopiewie
Na ostatniej sesji Powiatowej Rady Narodowej powia­

tu poznańskiego, odbytej w dniu 6 lutego br. w Pozna­
niu, wysłuchano sprawozdania Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Dopiewie za czas od unifikacji władz 
31 grudnia 1950 r.
Unifikacja władz w gminie' 

Dopiewo nastąpiła w dniu 19 
czerwca 1950 r. Rada Narodo­
wa oraz jej Prezydium w pier­
wszym okresie swej działalno­
ść*. niedostatecznie rozumiały 
istotę przemian politycznych i 
strukturalnych, jakie przyniosła 
ustawa z dnia 20. 3. 1950 r. 
Ujawniło się to przede wszyst­
kim w słabym powiązaniu wła­
dzy terenowej z masami ludo­
wymi, z ich potrzebami, intere­
sami i wolą.

Skład Rady nie przedstawiał 
się zadowalająco. Zanotowano 
również słabą aktywność ko­
biet i młodzieży w życiu poli­
tycznym i społecznym. Słaby 
był ponadto udział radnych w 
poszczególnych sesjach GRN. 
Z komisji najlepiej pracowała 
Komisja Rolna, najgorzej Ko­
misja Finansowo-Budżetowa. 
Żadnej żywotności nie wyka­
zały kluby radnych.

Do najważniejszych akcji 
przeprowadzonych w minionym 
okresie, należał planowy skup 
zboża, rozpoczęty 1 sierpnia 
1950 r. Plan wyraża się cyfrą 
3155 ton w skali gminnej. Do

do

W rocznicę I Zjazdu SDKP i L
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Dużo zajęcia mieli szpicle car­
skiej ochrany w dżdżyste dni 10 
i 11 marca 1894 roku. Przesiąknęły 
do nich wiadomości o odbywają­
cych się w Warszawie obradach 
przywódców rewolucyjnej partii 
polskiej klasy robotniczej — So­
cjaldemokracji Królestwa Polskie­
go i Litwy. Mimo usilnych starań 
nie udało im się jednak wykryć 
miejsca zebrania.

W samym sercu Polski, w War­
szawie, odbył się I Zjazd SDKPiL, 
na którym działacze-robotnicy za­
stanawiali się nad opracowaniem 
najlepszych metod walki z zabor­
cami nad wyzwoleniem narodu 
polskiego spod jarzma caratu i 
sprzymierzonej z nim polskiej bur- 
żuazji. Zjazd wytyczy} drogę dal­
szej działalności i sprecyzował 
program partii. W protokołach 
Zjazdu czytamy między innymi:

„...na pierwszym miejscu w na­
szej działalności stoi dziś walka 
polityczna. Nie tylko my, świa­
domi socjaldemokraci, ale wszyscy 
nasi robotnicy, którzy przystępują 
do walki z wyzyskiem, czują ko­
nieczność wyzwolenia się 
jarzma carskiego rządu".

* * *
Utworzenie i początkowy 

działalności SDKP (później 
kształconej w SDKPiL), która po­
wstała jako kontynuatorka szczyt­
nych tradycji rewolucyjnych „Pro­
letariatu" i Związku Robotników 
Polskich, przypada na okres inten­
sywnego rozwoju kapitalizmu na 
ziemiach polskich. Wzrastały zyski 
burżuazji i pogłębiała się nędza 
mas robotniczych bezwzględnie 
wyzyskiwanych przez kapitał. Pol­
ska burżuazja, uciskając rzesze 
robotników, chłopów i inteligencji 
pracującej, wiązała się coraz bar­
dziej z rządami zaborców. Rządy 
zaborcże, a przede wszystkim carat 
staje się dla polskiej burżuazji so-

spod

okres
prze-

jusznikiem, pomagającym wyzyski­
wać masy pracujące i ochraniają­
cym prawa kapitalistów.

Wspólnota interesów między za­
borcami i kapitałem pchnęła pol­
ską burżuazję na drogę zdrady na­
rodowej, na drogę całkowitego za­
przedania się zaborcom.

Wyrazem takiego stanowiska 
był służalczy stosunek kapitali­
stów polskich do rządów zabor­
czych we wszystkich zaborach. 
Ukuto teorię „trójlojalizmu", która 
sprowadzała się do tego, że Polacy 
powinni być bezwzględnie lojalni 
wobec wszystkich państw zabor­
czych.

Na terenie zaboru 
wielcy obszarnicy 
chcieli stać i stali 
tronie Habsburgów, 
w parlamencie pruskim składające 
się z przedstawicieli burżuazji i 
obszarnictwa udzielało całkowitego 
poparcia rządowi pruskiemu.

Powiązana z burżuazją wyższa 
hierarch:a kościelna również sto­
czyła się w bagno zdrady narodo­
wej. Arcybiskup ks. Florian Sta- 
blewski, przemawiając w 1894 r. 
w Toruniu, powiedział m. in.:

„...Czujemy się pruskimi podda­
nymi; istniejący stan prawno-pań- 
stwowy uznajemy bez zastrzeżeń".

Stosując politykę całkowitej ule­
głości wobec ciemięzców narodu 
polskiego — burżuazja widziała 
jednak, że zaborcy faworyzują 
własnych, rodzimych kapitalistów, 
że łatwiej by im było wyzyskiwać 
masy pracujące we własnym pań­
stwie burżuazyjnym.

Z tego powodu burżuazja polska 
szermowała hasłem niepodległo­
ściowym, wsączanym w masy za 
pośrednictwem jej agentury w ru­
chu robotniczym — nacjonalistycz­
nej PPS. Przy pomocy tego hasła, 
przy pomocy rozpalania nastrojów 
szowinistycznych i nacjonalistycz­
nych, burżuazja chciała stępić o-

austriackiego 
i burżuazja 

wiernie przy 
Koło Polskie

strze walki robotników przeciw 
kapitałowi, chciała przerzucić całe 
odium nienawiści nie tylko na rzą­
dy zaborcze, ale na narody tych 
krajów, tak samo okrutnie uciska­
ne przez swe burżuazje. Chciała 
ona -wmówić robotnikowi polskie­
mu, że jego wrogiem jest nie wy­
zyskujący go w bezwstydny sposób 
polski kapitalista, lecz równie wy­
zyskiwany i gnębiony robotnik ro­
syjski niemiecki czy austriacki. 
Kapitaliści polscy usiłowali oszu­
kać masy, żerując na ich patrio- 
tyźmie, na ich nienawiści do rzą­
dów zaborczych

Z burżuazją polską, z jej ideo­
logią, wsączaną w naród za po­
średnictwem prawicowej PPS) — 
gentur (przede wszystkim za po­
średnictwem prawizowej PPS) — 
walczyła nieubłaganie Socjaldemo­
kracja Królestwa Polskiego i Lit­
wy. SDKP założona została przez 
najlepszych przedstawicieli pol­
skiej klasy robotniczej, przez ludzi, 
którzy całym sercem kochali na­
ród polski i chcieli go wyzwolić 
spod ucisku zaborców i kapitału.

I Zjazd SDKP miał olbrzymie 
znaczenie dla dalszej działalności 
partii, która okrzepła już po pierw­
szym okresie organizacyjnym, sta­
jąc się ważnym orężem w walce 
o prawa klasy robotniczej.

Program sprecyzowany na I Zjeż- 
dzie wysuwał zagadnienie walki po­
litycznej, walki z kapitalistami i za­
borcą na pierwsze miejsce, wskazu­
jąc jednocześnie drogi postępowa­
nia w walce o poprawę warunków 
ekonomciznych klasy robotniczej. 
Pierwszy Zjazd położył duży na­
cisk na powiązanie walki o wy­
zwolenie polskiej klasy robotni­
czej z walką robotników rosyj­
skich...

Z tak opracowanym programem 
poszła SDKPiL. a wraz z nią pol­
ska klasa robotnicza — w bój o 
wyzwolenie proletariatu. (SI)

dn!a 31 grudnia ub. r., 
zrealizowała 65 proc, 
przy czym na czołowych miej­
scach znalazły się gromady 
Plewiska (90 proc, planu) i Ko- 
narzewo (81 proc, planu). Naj­
gorzej z akcji wywiązały 6ię 
gromady Więckowice 
planu) i ~ 
planu).

Drugim 
niem byłą 
raz realizacja zaliczki na FOR. 
Do dnia 31 grudnia 1950 r. zre­
alizowano 91 proc, ogólnego 
wymiaru podatku gruntowego 
i 89 proc. FOR. Największe za­
ległości ciążą na majątkach 
kościelnych i kilku gospodar­
stwach kułackich.

Dużą uwagę poświęcono 
spółdzielczości produkcyjnej, 
(w okresie sprawozdawczym 
powstały trzy spółdzielnie trze­
ciego typu) oraz sprawie re­
montu szkół.

Gminna Rada Narodowa w 
Dopiewie mimo dosyć poważ­
nych osiągnięć, nie pozbyła się 
jeszcze całkowicie naleciałości 
biurokratycznych. W wielu wy­
padkach była ona nieczuła na 
bolączki terenu i mas. Do­
świadczenia uzyskane w tym 
okresie, winny jednak przyczy­
nić się do usunięcia zauważo­
nych niedociągnięć, a tym sa­
mym pełnego wprowadzenia w 
życie istoty ludowładztwa.

Zakrzewo

gmina 
planu,

(12 proc.
(36 proc.

zagadnie-ważnym
akcja podatkowa o-

[CZY]
TEL1/towości

„Czytelnika* IŃffi
CZAO SZU-LI — Piosenki Li Ju- 

tsaja Z przekładu niemieckiego 
i angielskiego tłum. J. Stefczyk. 
Ilustrował M. Rudnicki. Str. 142, 
4 nlb. zł 5.50.
Opowieść o przemianach społecz­

nych wsi chińskiej, które nastąpmy 
po wyzwoleniu Chin przez Armię 
Ludową. Li Ju-tsaj, bohater opo­
wiadania, jest jednym z „Ludzi 
spod złotego modrzewia", bieda­
ków zamieszkujących kraniec wsi, 
którzy zrozumieli rolę mas pracu­
jących w budowie nowego, spra­
wiedliwego ustroju.

J. AM ADO — Drogi głodu. Z jęz. 
portugalskiego tłum. M. Hołyńska 
E Gruda. Str. 340, 4 nlb. — zł 9. 
Tragiczne dzieje rodziny ubo­

giego chłopa brazylijskiego. Spo­
śród trzech jego synów jedynie 
najmłodszy znajduje właściwą dro­
gę do walki z niesprawiedliwością 
społeczną — wstępując do komu­
nistycznej Partii, by walczyć w jej 
szeregach.
K. WROCZYŃSKI — O Stefanie 

Jaraczu. Wspomnienia. Str. 163, 
1 nlb , 18 fotografii — zł 8.
Książka Wroczyńskiego o wiel­

kim artyście i reformatorze pol­
skiego teatru oparta jest przede 
wszystkim na materiale dokumen- 
tarnym: pamiętniku, listach, arty­
kułach i publikacjach, ukazujących 
Jaracza jako aktora walczącego o 
realistyczne metody pracy, z któ­
rymi zetknął się w MCHAT-ie pod­
czas swego pobytu w Rosji, oraz 
jako społecznika, walczącego ze 
strukturą społeczną teatru w ustro­
ju kapitalistycznym.

<?a: walka o wykonania planu 
6-letnieg.o przed terminem, za­
cieśnienie współpracy z Partią, 
walka z wrogiem klasoy/ym, 
przyswojenie sobie naukowego 
światopoglądu i wzmożona wal­
ka o wyniki nauczania.

W zakresie współpracy za 
szkołą nasze organizacje mło­
dzieżowe znajdują wzór w pra­
cy młodzieży komsomolskiej W 
szkołach radzieckich.

Zadania szkolnych organiza­
cji młodzieżowych w szkołach 
TPD omówił na ostatniej kon­
ferencji dyrektorów i kierowni­
ków 6zkół TPD wizytator Ko­
nopka. Powiedział on, że w 
wielu szkołach TPD okręgu po­
znańskiego organizacje szkolne 
ZMP prowadzą pracę w kierun­
ku zmiany ideologicznej posta­
wy niektórych kolegów, bigfą 
żywy wćział w pracach społecz­
nych szkoły i 9ą inicjatorami 
powstawania kół samopomocy 
koleżeńskiej. Najważniejszym 
zadaniem w chwili obecnej jest 
powiązanie pracy nauczyciel­
skiej z pracą organizacyjną 
ZMP na terenie szkoły. Wszy­
scy ZMP-owcy stać się powin­
ni pierwszymi pomocnikami na­
uczycieli w wychowaniu młode­
go pokolenia!

Do najczęściej spotykanych 
błędów należy niedocenieni© 
roli organizacji młodzieżowych 
ze strony dyrektorów. Rad Pe­
dagogicznych, a nawet podsta­
wowych organizacji partyjnych. 
Po^a tym aktyw szkolnych or­
ganizacji ZMP w wielu szko­
łach TPD nie interesuje się po­
stawą światopoglądową swych 
członków. W zakończeniu swe­
go referatu wizytator Konopka 
stwierdził, że wróg klasowy za­
atakował szczególnie ostro od­
cinek młodzieżowy TPD. Dla 
sparaliżowania jego dywersji 
należy wzmocnić pracę wycho­
wawcza wśród młodzieży i 
współpracować ściśle ze szkol­
nymi organizacjami, ą zwłasz­
cza z ZMP jako przodującą or­
ganizacją młodzieżową.

W dyskusji nad referatem za­
brał głos dyrektor szkoły ogól­
nokształcącej TPD w. Poznaniu, 
ob. Switek. Omówł on pracę ko­
ła szkolnego ZMP stwierdzając, 
że ko’io to wychowuje uczniów 
w oparciu o naukowy świato­
pogląd. Przewodniczący koła 
ZMP i Lic. TPD w Kaliszu, ob. 
Machowczyk zwrócił uwagę ną 
konieczność wzmożenia czujno­
ści klasowej na terenie szkół, 
gdyż proces wolbromski wyka­
zał, że elementy wrogie Polsce 
Ludowej usiłują przeszkodzić 
młodzieży w budowaniu socja­
lizmu.

Przedstawiciel Zarządu Woje­
wódzkiego ZMP, ob. Paszek 
poruszył sprawę pomocy ZMP 
w pracy nauczycieli oraz 
sprawę tworzenia ZMP-owskich 
kół nauczycielskich.

W wyniku dyskusji wykaza­
no, że szkolne organizacje mło­
dzieżowe działają w' szkołach 
TPD naogół dobrze i stają się 
wraz z nauczycielstwem świa­
domymi wychowawcami mło­
dzieży. (W)

„GŁOS PRACY"
popularyzuje i wyjaśnia 
politykę Partii, Rządu, 
zbliża ją do najszerszych 
warstw klasy robotniczej 
walczy o jej realizację.

-A
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Nowe drogi
POLSKIEJ NAUKI

W fabryce Chleba pod gołym niebem (ii!)
r j

badaw-

będzie

Jak donosi PAP na ostatnim
■ posiedzeniu prezydium Komitetu 

Wykonawczego I Kongresu Na­
uki Polskiej, któremu przewod­
niczył prof, dr Jan Dembowski, 
komisja statutowa, w której 
skład wchodzili prof. M. Jaro­
szyński, prof. T. Jaczewski, prof. 
H. Kuratowski, przedstawiła pro­
jekt statutu Akademii Nauk. Ko­
mitet wykonawczy przyjął osta­
teczną redakcję projektu.
W życiu nauki polskiej jest 

to wydarzenie o znaczeniu hi­
storycznym. Daje ono krajowi 
najwyższą instytucję naukową 
o wyrazie jak najbardziej de­
mokratycznym. Podstawą sta­
tutu są tezy ogłoszone w dniu 
14 grudnia ub. r. przez sekcję 
Organizacji Nauki i Szkolnic­
twa Wyższego I Kongresu Na 
uki Polskiej. W myśl tych tez 
Polska Akademia Nauk (w 
skrócie PAN) będzie

1. najwyższą instytucją 
naukową w Polsce, 2. repre­
zentować naukę polską w 
kraju i za granicą, 3. posiadać 
odpowiednią sieć instytutów 
i innych placówek 
czych.
PAN opracowywać 

narodowy plan badań nauko­
wych i zasady organizacji na­
uki w Polsce, koordynować i 
kontrolować prace naukowe i 
badawcze we wszystkich dzie­
dzinach.

W celu powiązania badań 
naukowych z potrzebami bu­
downictwa socjalizmu w Pol­
sce, tezy zakładają, że człon­
kami PAN mogą być równole­
gle z naukowcami przedstawia 
ciele rzeczowej praktyki, tj, 
reprezentanci polskiego życia 
społeczno-gospodarczego.

Jak widzimy tezy te stwarza­
ją wyłom w dotychczasowym 
kapitalistycznym pojęciu Aka­
demii Nauk która tworzyła 
>ciało ściśle zamknięte, uprzy- 
\Svilejowane dla mniejszej lub 
większej grupy naukowców',

(Tezy ogłoszone przez sekcję 
Organizacji Nauk i Szkolnic­
twa Wyższego I Kongresu NP 
obalają również dotychczasowe 
pojęcie naukowca. Powstaje 
nowe pojęcie, według którego 
naukowcem jest każdy czło­
wiek, który na zasadzie nabv- 
tej wiedzy i praktyki przyczy­
nia się do powiększenia nau­
kowego dorobku społeczeń­
stwa.

W myśl tych tez PAN skła­
dać się będzie z dwóch czę­
ści:' 1. z wydziałów, w któ­
rych w skład wchodzić będą 
wyłącznie członkowie PAN-u 
i 2, komitetów naukowych, 
do których należeć będą

Trzeba podnieść poziom planowania w sf»ół<fzfefcrości pracy
Szybkie uprzemysławianie się 

kraju, znajdujące swój wyraz 
m. in. w powstawaniu kombina­
tów przemysłowych, wywołało 
tu i ówdzie błędne poglądy, że 
idrobna wytwórczość, d: obny 
przemysł traci ustawicznie na 
znaczeniu, że jest 9kazany po 
prostu na stopniowe zamiera­
nie.

Stwierdzając błędność tego 
rodzaju poglądu podkreślić na­
leży, z całym naciskiem, że 
drobna wytwórczość w planie 
6-letnim procentowo biorąc a 
nie globalnie, będzie rozwijać 
się nawet szybciej, niż przemyt 
kluczowy. Drobny przemysł ma 
spełniać bowiem m. in. rolę ba­
zy obsługowei dla wielkiego 
przemysłu. Szczególnie poważne 
zadania stoją przed spółdziel­
niami pracy, jako uspołecznio­
nymi formami produkcji.

Rozwój ten może iść jednak 
jedynie Po linii p.anowej. tzn. 
wykluczającej żywiołowość roz­
woju. Na tym odcinku popeł­
niało 6ię jednak i nadal popeł­
nia się szereg błędów i niedo- 
ciągnięć, których przyczyna 
tkwi przede wszystkim w braku 
dostatecznej analizy i krytycz­
nej oceny przebytych etapów’ 
rozwojowych

Rozpatrzmy te zagadnienia na 
przykładzie Spółdzielni Pracv 
,.Krawiec" w Poznaniu. Spół­
dzielnia ta powstała w paździer­
niku 1949 roku. Szybki jej roz­
wój charakteryzuje najlepiej 
fakt, że w ciągu reku liczba 
jei członków uwielokrotniła się 
7 17 członków w początko­
wym etapie wzrosła bowiem do 
liczby 243, a plan na rok bieżą­
cy przewiduje nawet jej pod­
wojenie.

Z doświadczeń minionego o- 
Ikresu należało wysnuć szereg
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również ludzie, nie będący 
członkami Polskiej Akademii 
Nauk.
Rola komitetów będzie po­

ważna. Komitety będą łączni­
kami Akademii z życiem spo­
łecznym i gospodarczym naro­
du, współpracujący z Minister­
stwem Szkół Wyższych i Nau­
ki oraz zainteresowanymi mi­
nisterstwami.

Jak wysoki będzie autorytet 
tej najwyższej instytucji nau­
kowej, dowodzi wysunięcie 
przez sekcję naukową wniosku, 
że każdorazowy prezes PAN 
będzie członkiem Rady Mini­
strów, a sama Akademia, pod­
legać będzie bezpośrednio tej 
Radzie. Gdy piszemy te słowa, 
nie znamy jeszcze ostatecznego 
tekstu statutu. Mogły w nim 
zajść pewne redakcyjne zmia­
ny, ale nie natury zasadniczej, 
gdyż linie wytyczne ustaliły 
już grudniowe obrady sekcji 
Organizacji Nauki i Szkolnic­
twa Wyższego I Kongresu Na­
uki Polskiej, (frh.)

rariÓŁo

i

Moda w Niemczech Zachodnich

praktycznych wniosków. Sam 
fakt bowiem, że plan 50 roku 
wykonany został z 25,1% nad­
wyżką, jak również zwiększe­
nie planu na rok bieżący o 
35% nie świadczy bynajmniej 
o pełnym wykorzystaniu moźli- 
wości produkcyjnych Spółdziel­
ni. Jednym z zasadniczych za­
dań dobrego planowania powin­
no być bowiem opaicie założeń 
planu na maksymalnym wyko­
rzystaniu zdolności produkcyj­
nej maszyn i łuidzi. Jeżeli nato­
miast kierownictwo nie zna 
wskaźników wzrostu wydajno­
ści pracy za okres miniony 1 
nie planuje ich na rok bieżący, 
rezygnuje dobrowolnie z nie­
zmiernie ważnego czynnika 
podniesienia produkcji, jakim 
jest wzrost wydajności pracy.

Z tym wiąże się też fakt, 
że n,a przestrzeni całego okre­
su czasu nie przeprowadzono 
dostatecznej walki o rewizję 
norm. Powstały więc zbyt 
duże rozpiętości w płacach 
efektywnych, obejmujące wy­
nagrodzenia od 240 do 1200 
zł miesięcznie.
Zadaniem każdego zakładu 

pracy powinna być również 
walka o obniżkę kosztów wla­
nych, zasada oszczędzania, czy­
li walka o socjalistyczną aku­
mulację. Zadania oszczędnościo­
we relizować można przede 
wszystkim na odcinku redukcji 
nakładów, a więc materiało­
wych, energii osobowych itp 
W tym celu należy znać ws-kaź- 
niki kosztów na jednego pra­
cownika., należy planować ich 
obniżkę i walczyć o jei urze- 
czyw:stniępie. Nie można pro­
wadzić walki o obniżkę kosz­
tów własnych, jeżeli zadań ta­
kich sdę nie planuje.

Wszystkie zadania produkcyj­
ne 1 organizacyjne wykonań

Kiedy po godz. 19 przyjechałem przed budynek 
administracyjny, przodującego w woj. poznańskim 
zespołu PGR — Maliniec i w oknach dwóch poko­
ików służących za biuro świeciło światło, a po 
wejściu do wewnątrz okazało się, że zarówno a- 
gronom, jak i księgowi jeszcze pracują, wydawało 
mi się, że to przypadek. Ale w dwa następnie dni 
pracę zakończono po godz. 21, za to trzeciego dnia 
„już“ o 18, bo musieliśmy zdążyć na czas do po­
ciągu w Koninie.

Zdawaćby się mogło, że ta 
praca bez zwracania ^uwagi na 
czas i długość jej trwania, to 
jakieś nadzwyczajne przygoto­
wania, np. do akcji siewnej. 
Nie, po prostu pierwszego dnia 
przyjechali przedstawiciele je­
dnego z majątków — Jóźwina, 
a że to daleko, więc zeszło im 
do późnej pory, drugiego dnia 
trzeba było załatwić pilną ko­
respondencję, ą zajęcia dzien- 

| ne nie pozwoliły zrobić tego 
1 wcześnięj, trzeciego —■ przygo-

można jedynie w oparciu o 
ścisłą i fachową sprawozdaw­
czość. Daje bowiem ona prze­
gląd pracy i pozwala ustalać 
wytyczne na przyszłość. Za­
niedbano tego niestety w Spół­
dzielni Pracy ,,Krawiec".

Wymieniona Spółdzielnia ma 
jednak poza tym osiągnięcia. 
Należy do nich bezsprzecznie 
fakt przestrzegania ustalonego 
stosunku sił pracowników ad­
ministracyjnych do personelu 
produkcyjnego, nie przekracza 
on w chwili obecnej 10%. Nie 
ma więc pryeroetu biurokratycz­
nego. Nie wyklucza to jednak 
możliwości poczynienia i na 
tym odcinku odpowiednich osz­
czędności, szczególnie przez 
zwiększenie przeszkolenia fa­
chowego.

Spółdzielnia „Krawiec" nie 
stosuje również systemu na­
kładczego. 90% zatrudnionych 
stanowią bowiem członkowie 
Spółdzielni. Jest więc wolną 
od kapitalistycznych tendencji 
mających tu i ówdzie miejsce 
w naezei spółdzielczości.

Podkreślić należy również 
troskę kierownictwa o rozwój 
tej pożytecznej placówki. Ilość 
placówek zwiększona zostanie 
bowiem w roku 1951 z 8 do 19.

Oceniając całokształt działal­
ności spółdzielni stwierdzić na­
leży, że przed kierownictwem 
jej stoją poważne zadania, któ­
re ogólnie określić możemy 
mianem walki o socjalistyczną 
akumulację kapitału Skuteczne 
przeprowadzenie {ei obniży ko­
szty własne, zwiększy ilość i 
jakość produkcji. Wtenczas do­
piero Spółdzielnia realizować 
będzie ®ocjalistyc7.ną zasadę: 
produkować Jak najw^ej^ jak 
najlepiej i jak najtaniej.

fCx, W.) 

tować nowy plan zasiewów 
dla okręgów.

I tak dzień za dniem.

Furia pracy
Pod piecem stoi młody, trzy- 

dziestokilkuletni, barczysty 
mężczyzna w grubej kapocie i 
butach z cholewami. To kie­
rownik miejscowego gospodar­
stwa Maliniec, od którego 
przyjął nazwę cały zespół, Jan 
Wawrzynowicz, Spod pieca 
słucha o co pyta przewodni­
czący Rady Rolnej z Jóźwina, 
co mu odcowiadn agronom ze­
społu i od czasu do czasu do­
rzuca rzeczową praktyczną u- 
wagę od siebie.

Inżynier-rolnik, zootechnik, 
może drugi agronom? N’’e, po 
prostu zrąkom’tv praktyk. Ży­
cie jeszcze krótkie, ale barw­
ne, jeśli tak można nazwać te 
wszystkie dole i niedole.

Przed wojną — dżokej u 
właściciela majątku, hr. Kwi- 
leckiego; lepiej tych czasów 
nie wsoommać. W czasie woj­
ny — magazynier; z tego okre­
su pozostały ślady od kolby 
pewnego feldfebla, chociaż 1 
jemu się dostało, bo Wawrzy­
nowicz — to 6iłacz na całą o- 
kolicę; za to, że nie chciał wi- 

robotnik 
dla swo- 

dzieć. ;ak pewien 
wyniósł nieco mąki 
jego dziecka.

Ale sie przetrwało 
biów i okupantów. Wawrzyro- 

zostął dziś kierownikiem 
rządcą majątku. Najiep- 
rządcą w całym zespo e,

i hra-

wicz 
czyli

chociaż nie posiada fachowego 
wykształcenia. Niektórzy nie 
wierzyli, że da sobie radę, ale 
on dwa razy zapyta o to, cze­
go jeszcze nie wie. A pracu- 
’e...

— Gdyby komuś powie­
dzieć, że Malipiec skończy w 
trzv tygodnie żniwa, trudno by 
było uwierzyć — odpowiada 
st. agronom Grosman. — Pa­
miętamy wszyscy przewlekłe 
deszcze nodczas zeszłorocznych 
żniw. Wawrzynowicz nie jadb 
nie spał, pracował więcej niż 
nadepszy traktor. I tak „ucie­
kał" przed deszczem, że w 14 
dni zboże było w śpichrzu. To 
bvła istna furia pracy, Z ta­
kimi ludźmi można budować.

użytkowane w sposób 
i właściwy. Kilku- 

pobyt w zespole do- 
wielu spostrzeżeń na

To tr eba usprawnić
Najlepsze ’ednak kadry mu- 

ązą być 
pląnowy 
dniowy 
starczył 
ten temat.

Rzecz zrozumiała, że agro­
nom może zastępować dyrek­
tora zespołu, gdy ten znajduje 
się na kursie szkoleniowym. 
Niedobrze jednak, jeśli tenże 
agronom musi jednocześnie 
pełnić dodatkowo funkcję kie­
rownika gospodarczego, zoo­
technika, kancelistki, maszy­
nistki, a nawet gońca. Nawet 
atrakcyjność pobliskiego mia­
sta nie powinna stanowić prze­
szkody w uzupełnieniu perso­
nelu. Rozwiązanie przez dyrek­
cję okręgu PGR sprawy miesz­
kań dla angażowanych pra­
cowników zespołu ograniczyło­
by tu trudności niemal do mi­
nimum.

Druga 
ilość, za 
lawina, 
Kiedy patrzyłem na listonosza, 
wysypującego każdego ranka 
pół torby listów, zdawało mi 
się, że jestem w instytucji na 
szczeblu, przynajmniej woje­
wódzkim.

A na te wszystkie listy, o- 
kólniki, ankiety trzeba odpo­
wiadać, bo „sprawozdawczość 
to ważna rzecz", odpowiadać 
najczęściej ręcznie, bo dla ma­
szynistki nie ma mieszkania.

Wystarczy, że każdy z kil­
kunastu wydziałów dyrekcji o- 
kręgu wyśle co tydzień dwa, 
trzy pisma, dojdzie do tego ko­
respondencja z Bankiem Rol­
nym. PŻ2 i innymi instytucja­
mi, to wówczas trzeba by w o- 
góle do chlewni i Spichrza nie

sprawa to nadmierna 
słabo powiedziane, to 
potop „papierków".

zaglądać, tylko wypełniać dzie­
siątki ankiet i odpowiadać na 
listy, Tylko, że w okręgu jest 
kilkanaście wydziałów, a tu je­
den, dwu ludzi.

Jeszcze jedna sprawa — sta­
ły najazd różnego rodzaju in­
spektorów i kontrolerów. Wia­
domo, że ścisła kontrola wyko­
nania zadań jest jedną z pod­
staw gospodarki socjalistycz­
nej. Ale i to trzeba by jakoś 
usprawnić. Jeżeli jeden inspek­
tor z okręgu nie może rzeczy­
wiście załatwić jednocześnie 
sprawy ziarna i bydła lub sie­
wu, i musi ich przyjechać 
trzech lub czterech na dekadę, 
to niech przyjadą przynajmniej 
ekipą jednego dnia. Będzie to 
i oszczędniej i nie zabiorą 
wówczas pracownikom zespołu 
przeważającej części czterech 
dni czasu.

Podczas mojej trzydniowej 
bytności w Malińcu, przyjecha­
ło dwóch insnektorów z okrę­
gu, a jako trzeci — kontro­
ler z Banku Rolnego. Tącznie 
urwali dla celów administra­
cyjnych prawie 15 godzin prze­
znaczone na produkcję.

z
u-

„Tu się pracuje../4
Załoga zespołu walczy 

przerostami jak może i jak 
mie. Najczęściej jednak pracą
po 10—12 godzin dziennie. Ale 
tym rzetelnym wysiłkiem i 
wielkim entuzjazmem pracy nie 
wolno szafować zbyt rozrzut­
nie, bo może on osłabnąć na 
momenty najważniejsze: siew 
i zbiory.

Ludzie z Malińca, fornale i 
dojarki mówią krótko:

— No, cóż, tu się pracuje, 
popatrzcie na naszych kierow­
ników...

Jest na co patrzeć.
Młody duchem „staruszek", 

66-letni agronom-samouk Kazi­
mierz Grosman, to w ubiegłym 
roku przodownik pracy admi­
nistratorów zespołów PGR; od 
kilku lat nie wykorzystuje w 
pełni urlopu, bo jak , tu sie­
dzieć w mieszkaniu, kiedy na 
polu lub w budynkach gospo­
darczych — „robota się pali".

Okręg docenił jego wiedzę i 
doświadczenie i proponował 
mu stanowisko szefa produkcji 
w dyrekcji.

— Nie mógłbym wysiedzieć 
za biurkiem — powiada Gros­
man — żeby z naszymi ludźmi 
nie sprawdzić, jak nam żyto 
rośnie, albo 
prosiąt od
ki.

jak się chowa 25 
maciory-rekordzist-

*

Kiedy wróciłem 
nia doniesiono mi 
nej niespodziance, 
zespołu Maliniec została doce­
niona — otrzymają odznacze­
nia, wysokie odznaczenia — 
złote i srebrne krzyże zasługi.

Wyróżnienie orderem pań­
stwowym, to rzecz bardzo przy­
jemna i powód do dumy, Ale 
mnie się wydaje, że najwięcej 
radości sprawiłoby ludziom z 
Malińca takie zorganizowanie 
pracy przez okręg, które umo­
żliwiłaby im jeszcze bardziej 
zwiększenie plonów i jeszcze 
większe przekroczenie planów 
produkcyjnych.

St. Trzciński
—" • . .... .

do Pozna- 
o przyjem- 
Praca ludzi

Najmilszą nagrodą w pracy 
dziennikarza jest przeświadcze­
nie, że jego trud nie idzie na 
mamę, że służy dobru społecz- 
nemu, że przynosi konkretną 
pomoc w codziennym życiu nie­
jednego z czytelników. O dużej 
skuteczności ogłaszanych przez 
nas notatek świadczą liczne li­
sty czytelników, dziękujących 
za pomoc i interwencję w wielu 
ważnych dla nich życiowych 
sprawach.

Niedawno w felietonie „Po­
trzebne kije" opisaliśmy trudną 
sytuację pewnego 65-’.etniego 
inwalidy, który daremnie szukał 
od wielu tygodni szczudeł me­
talowych z oparciem na łokcie. 
Wokutek 
siadanego zapasu Zakład Lecz­
nictwa Pracowniczego nie byl 
w stanie szczudeł takich inwa­
lidzie dostarczyć. Autorowi fe- 
lie/onu miło było przed kilko­
ma dniami otrzymać list, świad­
czący o skuteczności naszei in­
terwencji:

..Za artykuł umieszczeni w 
„Głosie" serdecznie dziękuję. 
To było «cho, które się daleko

wyczerpania sie po-

Pogoda i produkcja
Czy pogeda może wpływać 

na tempo produkcji?
Niewątpliwie ciekawy pro­

blem zawarty w tym pytaniu 
długo nie dawał spać pracow­
nikom Dyrekcji- Przemysłu 
Miejscowego. Zrobimy próbę — 
pomyśleli — i z cechującą ich 
rzutkością a nawet energią przy­
stąpili do rozwiązywania tego 
palącego zagadnienia. Obiek­
tem próby stał się skromny za­
kład M T. nr 11 w Poznaniu, 
leżący przy ul. Warszawskiej.

A więc do dzieła — zakrzyk­
nięto chórem — zdzierając w 
lecie ubiegłego roku blaszany 
dach z hali warsztatowej. — 
Zobaczymy co z tego wyniknie 
— mruczano pod nosem — kła­
dąc na miejsce blachy cynko­
wej pokrycie z papy. Dla lep­
szego efektu próby — p-apy nie 
smołowano.

Pierwsze wspaniałe, przecho­
dzące wręcz oczekiwania rezul­
taty otrzymano już w jesieni 
ub. roku, gdy spadły ulewne 
deszcze. Niesmołowana papa 
zalegająca dach hali fabrycznej 
zaczęta spełniać rolę precyzyj­
nego, dobrze wykonanego wie- 
lodziurkowego sita. Rolę tę 
spełnią zresztą z niesłabnącym 
powodzeniem do dnia dzisiej­
szego.

Warto jednak oglądnąć teraz 
wnętrze hali warsztatowej. Za­
łoga w pełnym komplecie za­
jęta jest czyszczeniem nawad­
nianych odgórnie, tj. przez su­
fit rdzew.ejących maszyn. Po­
nadto w dniach nasilenia pry­
sznicowego luźne grupy robot­
ników uprawiają szereg dyscy­
plin sportowych, zaczynając od 
skoków poprzez licznie rozsta­
wiane wiadra, blaszanki, niecki 
i miednice, kończąc na głębo­
kich przysiadach i nagłych uni­
kach, gdy zbyt ciężkie kawałki 
tynku walą się prosto na gło­
wą.

W wyniku tego doświadcze­
nia Dyrekcja Przemysłu Miej­
scowego doszła do wniosku, że 
pogoda może mieć wpływ ra 
tempo produkcji. Celem jednak 
upewnienia się, doświadczenia 
prowadzone są nadal mimo za­
pewnień załogi Zakładu M. T. 
nr 11, że warto by jednak po­
wrócić do normalnej pracy.

Sa-zy

Józef Ryba, Poznań. — 1. Zmianę 
imion i nazwisk reguluje dekret 
z dnia 10 XI 45 r. (Dz. U. nr 56, 
poz, 510).

2. Podanie o zmianie nazwiska 
powinno być zgłoszone do Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej, 
Wydział Ogólny, w której petent 
mieszka — jako I instancji.

3. Władzą orzekającą w sprawie 
zmiany nązwiska jest Prez. Woj. 
Rądy Narodowej — jako II instan­
cja.

4. Wydanie orzeczenia poprzedza 
postępowanie wyjaśniające, które 
przeprowadza I instancja, po czym 
przedkłada akta II instancji, celem 
wydania orzeczenia.

5. Podanie podlega opłacie skar­
bowej w kwocie 6 zł wg poz. 1 ta­
beli opłat skarbowych.

6. Zmiana nazwiska rozciąga się 
na żonę osoby, której nazwisko 
ulega zmianie, chyba, że na zmianą 
się nie godzi — również na niepeł­
noletnie dzieci strony noszącej to 
samo nazwisko,

7. Opłaty skarbowe od zmiany 
nazwiska wynoszą wg poz. 2 nkt. 
g) tabeli opłat skarbowych albo 
15 zł, albo 150, zależnie od przy­
czyny, na jakiej opiera się żąda­
nie zmiany.

1 szeroko odbiło wśród publirz- 
ności. Na drugi dzień już mia­
łem wiadomość od nieznanego 
mi przedlem ob. M. Maja ze 
Śremu, że mam po kije przy­
być, to mi Je da bezinteresow­
nie. I jakaś pani z Łazarza tak­
że pisała, ale tych nie odebra­
łem, bo zaraz dostałem kije z 
Wytwórni Protez. Te, które o- 
debrałe?n ze Śremu, mogę zle­
cić jakiemuś inwalidzie, gdy bę­
dzie potrzebował. Jedna p^ra 
mi starczy. Jeszcze raz serdecz­
nie dziękuję za interwencję, 
która była skuteczna.

Z powpianiem 
FRANCISZEK JASIŃSKI 

Zabikcwo k. Poznania
Tak więc życiowa potrzeba 

biednego inwalidy została za­
spokojona, Dzięki naszej inter­
wencji wielu obywateli, kieru­
jąc się chęcią ulżenia niedoli 
bliźniemu, posp eszyło z pomo­
cą potrzebującemu. Stanowi to 
jeden z dalszych dowodów 
trwałej, opartej na ludzkich u. 
czuciach solidarności obywatel, 
sklej naszego społeczeństwa

(M)
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Słońce w.: 6.21
zach.: 17.46

Księijc w.: 6.57
zach.: 21.16

Co, gdzie i kiedy
w Ostrowie

Zapowiedziane zostały na dziś w 
godzinach popołudniowych w o- 
strowskich zakładach pracy uro­
czyste akademie połączone z wrę­
czeniem nagród kobietom zasłużo­
nym w pracy nad budową Polski 
Socjalistycznej.

Miejski Zarząd Ligi Kobiet or­
ganizuje dziś o godz. 17 w sali 
Domu Kultury centralną akademię 
w czasie której wręczone zostaną 
nagrody pracowniczkom Mniej­
szych zakładów pracy oraz pracu­
jącym, w szkolnictwie.

w Krotoszynie
Dnia 11 bm. o godz. 10 odbędzie 

się w salt „Domu Kultury" w Kro­
toszynie, plac 1 Maja 13 powiatowy 
zjazd delegatów Pow. Komitetu 
Odbudowy Warszawy w Krotoszy­
nie. Na program zjazdu złożą się 
część sprawozdawcza i artystycz­
na. Powiatowy Komitet Odbudowy 
Warszawy zaprasza na zjazd ten 
prócz delegatów także obywatel­
stwo, interesujące się odbudową 
naszej stolicy Warszawy. (fk)

w Wolsztynie
Uroczysta akademia x okazji 

Międzynarodowego Dnia Kobiet 
odbędzie się w Wolsztynie 11 bm. 
o g. 10 w sali Domu Partyjnego. 
Nastąpi między innymi wręczenie 
nagród i dyplomów najlepszym 
pracownicom woLsztyńskim. Poza 
tym zostaną wyróżnieni najpilniej­
si uczniowie kursów dla analfabe­
tów. (kh)

w Kaliszu
W niedzielę, dnia 11 marca br. 

o godz. 11.30 na stadionie miej­
skim w Kaliszu odbędą się cieka­
we zawody piłki nożnej między 
Włókniarzem z Pabianic a miejsco­
wą Spójnią. O godz. 10 przedmecz 
drużyn młodszych. (czech)

Nowy zarzęd
LZS-u w Kórniku

Gostyńskie gotowe do siewów

Analiza planów usunęła błędy
W celu pełnej* mobilizacji 

środków i siły do szybkiego i 
sprawnego przeprowadzenia za­
siewów służyły ostatnie nara­
dy produkcyjne zorganizowane 
w Gostyniu przez Prezydium 
PRN z udziałem blisko 450 de­
legatów z całego powiatu oraz 
w kilka dni po tym wielka na­
rada około 650 pracowników z 
gospodarstw i zespołów PGR- 
kich Okręgu ostrowskiego.
, W żywej dyskusji w gminach 
i gromadach po głębokiej ana­
lizie i'krytyce pewnych niedo­
ciągnięć ubiegłorocznej akcji 
nadawano obecnie realne możli­
wości planom gromadzkim w 
celu terminowego wykonania 
zasiewów. Zasadniczym manka­
mentem absorbującym w po­
ważnym stopniu rolników w r- 
yb. było narzucanie planów x 
góry bez brania pod uwagę 
możliwości produkcyjnych gro­
mady. Kilkakrotne zmiany pla­
nów w wyniku wszechstronnej 
analizy uniknięto obecnie.

Trzeba przyznać, że na lep-

szy i pewniejszy przebieg eie- 
wów w pow. gostyńskim w br. 
wpłynie niewątpliwie kontrak­
tacja roślinna gwarantująca rol­
nikom większe korzyści. Plan 
został ściśle powiązany x za­
sadami produkcyjnymi, którego 
celem jest również udostępnie­
nie odpowiednio zaprawionego 
kwalifikowanego ziarna, co je­
szcze nie docenia kier. GS w 
Piaskach — wypuszczając jęcz­
mień bez zaprawy.

Dochodowość podniesie sto­
sowanie nawozów sztucznych, 
odpowiedni płodozmian, lepsza 
uprawa ziemi i socjalistyczne 
formy współzawodnictwa mię­
dzy gromadami.

Na zrealizowanie tych zamie­
rzeń zostały urchomione spe­
cjalne kredyty w Banku Rol­
nym w Gostyniu i Gm. Kasach 
Spółdzielczych dla mało i śre­
dniorolnych chłopów, o których 
zapomnieli chłopi grom. Drzew­
ce gm. Poniec.

W parze z tymi przygotowa­
niami idzie podniesienie upraw

rzepaku jarego « blisko 50*/» 
oraz mniej gnanych w pow. go­
styńskim roślin — jak kukury­
dza, nasiennikj buraka itp.

Czekają już od szeregu dni 
gotowe maszyny gostyńskiego 
POM-u oraz SÓM-ów Gm. Sp. 
w Poniecu, Krobi, Pępowie, 
Borku, Piaskach i Gostyniu 
wraz z przeszkolonymi pracow­
nikami i planami siewów, któ­
re uzgodniono z planami po­
mocy sąsiedzkiej.

A. L.
korespondent „Głosu"

PGO Cf&onzemif*
podniesie wydajność planów

PGR Chorze min -w po-wiecie 
wolsztyńskim skrupulatnie przy­
gotował się do tegorocznych 
siewów wiosennych.

Aby plan 6-Ietni był szybciej 
zrealizowany chłopi z PGR-u 
postanowili zwiększyć wydaj­
ność z ha, i tak: pszenicy (Ii- 
mej o 25 procent, jarej o 10 
procent, ziemniaków o 35 proc. 
Powiększono obszar zasiewów 
pszenicy o 50 procent. Siewy 
postanowiono przeprowadzić w 
ciągu 35 dni. Siewca z PGR ob. 
Matuszczak zobowiązał się plan 
ten wykonać 2 dni przed termi­
nem.

Przodownikami PGR-u w Cho- 
rzeminie 6ą: Filipina Walko- 
wiak, Roman Krawczyk maszy­
nista i kierownik PGR-u Anto­
ni Kubuś.

Świetlica PGR w Chorzemi- 
nie nie spełnia swego zadania, 
ponieważ kierowniczka Anna 
Kujawa nie interesuje się zu­
pełnie życiem w świetlicy, Mo­
cno kuleje również gazetka 
ścienna.

JERZY CHUDZIKTF.WICZ
korespondent „Głosu"

Sandałki z odpadków
Poważne oszczędności przy­

nosi gospodarce zużycie i wy­
korzystanie odpadków surowco­
wych. Rozwijająca się systema­
tycznie Spółdzielnia Pracy 
Szew6ko-Rymarska w Kościa­
nie przystąpiła ostatnio do pro­
dukcji sandałów dziecięcych ze 
skrawków skóry ‘ juchtowej. 
Sandały znajdują chętnych na­
bywców. Odpady dostarcza 
przemysł państwowy.

W związku z nadejściem se­
zonu wiosennego przystąpiono 
również do masowej produkcji 
eleganckich i niedrogich wia­
trówek męskich, które wykonu­
je się ze skóry świńskiej. Trze­
wiki te znajdą się w sprzedaży 
w sklepach „Spólnoty Pracy ’.

Przemysł i rolnictwo odczu­
wały dotkliwie brak warsztatu 
rymarskiego. Lukę tę wypełni­
ło uruchomienie działu rymar­
skiego przez Spółdzielnię. W 
projekcie jest otwarcie nowych 
punktów usługowych na tere­
nie Kościana i filii szewskich 

•w Czempinip. (jók)

ŹJilN
Plan kwartalny wykonany w 92°/0

Jak zdobywają fundusze 
na zradiofonizowanie szkoJy

Szkoła Ogólnokształcąca stopn a 
podstawowego i licealnego w Wol­
sztynie zostanie w najbliższym Cza­
sią najnowocześniej zradiofonizo-

Około 3000 zł
za iłom

Spoi.Staraniem Pow. Komitetu
Akcji Zbiórki Złomu i Odpadków 
Użytkowych w Krotoszynie zorga­
nizowano ekipy, które wyruszyły 
w teren pojazdami tak konnymi 
jak i mechanicznymi.

Wyniki zbiórki wypadły nadspo­
dziewanie dobrze. Zebrano 32.523 
kg złomu żelaznego, 522 kg szmat, 
598 kg stłuczki szklanej i bu­
telek, ogólnej wartości 2.808,79 zł. 
Czysty dochód przeznaczony został 
na zakup podarków dla dzieci ko­
reańskich.

Na specjalne wyróżnienie w zor­
ganizowaniu i dobre wyniki w tej 
zbiórce zasługują: miasto i gmina 
Krotoszyn, Kobylin, Pogorzela i 
Ligota z ekipami ZMP, SP, ZHP 
i LK. (fk)

wana Za pomocą szkolnego radio­
węzła można nawet będzie prowa­
dzić lekcje szkolne.

Młóćcież szkolna przyczynia się 
również do radiofonizacji swej 
szkoły. Na ten cel urządzono.zbiór­
ki .odpadków, złomu itd. Dzieci.u- 
rządziły miłą imprezę artystyczną 
dla społeczeństwa wolsztyńskiego.

Na szczególną pochwałę zasłu­
żyły uczennice klasy IX, wykonu­
jąc dobrze tańce ludowe. Konfe­
ransjerkę prowadziła uczenn.ca 
Gołębkówna. Publiczność zapełnia­
jąca salę Domu Partyjnego po 
brzegi z zadowoleniem przyjęła 
występy młodzieży szkolnej. Do 
kasy szkolnej wpłynęło kilkaset zł 
na fundusz radiofonizacji szkoły.

JERZY CHUDZIKIEWICZ 
korespondent „Głosu"

•Na walnym zebraniu LZS-u w 
Kórniku ustępujący zarząd złożył 
sprawozdania z działalności, z któ­
rych wynikało, że praca nieco ku­
leje skutkiem nieukończenia urzą­
dzenia boiska.

W skład nowego zarządu weszli: 
sportowcy i członkowie ZMP, a 
mianowicie: Jan Siekierski — prze­
wodniczący Stanisław Gramsz — 
zast. przew., Tadeusz Babula — se­
kretarz, Stefan Finkę 
Jan 
ryk 
gier

skarbnik, 
Błaszyk — gospodarz i Hen- 
Serwatkiewicz, kier. wydz. 

i dyscypliny.
WINCENTY SWIEJKOWSKI 

korespondgnt „Głosu"

i
Na wszystkich zebraniach grup 

plantatorów buraka cukrowego w 
powiecie żnlńskim, plantatorzy 
skarżą się na brak opyłączy kon­
nych, niezbędnych przy plantacji 
burak4yv.

W tej sprawie kierownicy grup 
udali się do Gminnych Spółdziel­
ni, celem nabycia maszyn. Nieste­
ty w GS-ach opyłaczy nie ma. 
Również nie ma opyłaczy w Po­
wiatowym Związku Gminnych 
Spółdzielni w Żninie.

Zwracamy się tą drogą do PZGS 
o sprowadzenie większej partii 
opyłaczy, niezbędnych przy pro­
wadzeniu plantacji buraków cu­
krowych.

Chodzi tu przede wszystkim o 
opyłacze długości 2 m.

Według sprawozdań Kierow­
nictwa Rejonu Lasów w Ostro­
wie wyrobiono już 92 proc, pro­
dukcji planu kwartalnego. W 
poszczególnych Nadleśnictwach 
wykonanie planu przedstawia 
się następująco: Ostrów — 125 
procent, Świeca — 107 procent, 
Gliśnica — 102 procent, Rych­
tal i Wanda — po 93 procent, 
Ostrzeszów — 88 procent, Wie­
lowieś — 86 procent, Moja Wo­
la — 81 procent, Antonin i Bra­
lin — po 73 procent.

W 6kali Rejonu Lasów w O- 
strowie dotychczasowe pozy­
skanie dało w stosunko do pla-

nu — 96 procent dłużyc tartacz­
nych ze 6hipami, 101 procent 
dłużyc iglastych, 74 procent su­
rowca sklejkowego i oklein, 
26 procent zapałczanki, 67 pro­
cent kopalniaków, 54 procent, 
papierówki. 127 procent opału ‘ 
i 218 procent drewna na inne ! 
użytki.

Plan wywozu drewna za I 
kwartał 1951 roku wykonano 
już w 95 proc.

W zakresie wywozu drewna 
przodują Nadleśnictwa Ostrów, 
Świeca i Gliśnica, a pozostają 
na ostatnim plaliie Ostrzeszów 
i Rychtal. (bdc)

Mowę kursy ZSCh
W dniach od 18 do 21 bm. we 

wszystkich gminach pow. czam- 
kowskiego odbywać się będą dwu­
dniowe kursy organizowane przez 
ZSCh, w których wezmą udział 
prezesi i sekretarze kół gromadz­
kich, przewodniczące kół gospodyń 
wiejskich, kierownicy grup plan­
tatorów i hodowców, kierownicy 
świetlic, LZS-ów.

Kursy poświęcone będą sprawom 
wykonania planów produkcyjnych, 
omówieniu form gospodarki zespo­
łowej i statutów spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Kierownikami, którzy przeszkolą 
około 200 aktywistów samopomo­
cowych, będą sekretarze gminni 
ZSCh a opiekunami 1 wykładowca­
mi — członkowie Zarządu Oddziału 
Pow. ZSCh. • (S)

Nowe kadry pielęgniarek
Od 4 grudnia ub. roku zaczął się 

6-miesięczny kurs młodszych • pie­
lęgniarek PCK Okr. Krotoszyn. 
Uczestniczki kursu rekrutują się 
przeważnie ze wsi i osiedli robot­
niczych

Na specjalne wyróżnienie zasłu­
żyły Irena Fredrych, Jadwiga Ha- 
łajż Danuta Hanyż, Kazimiera Józe- 
facka, Stanisława Kaczmarek, które 
otrzymały na egzaminie najwięcej 
bardzo dobrych i dobrych stopni.

Od 5 marca uczennice przeszły 
na praktykę do szpitala. Z okazji 
Międzynarodowego Dnia Kobiet 
koło Li^i Kobiet zaciągnęło Warty 
Pokoju a koło ZMP zorganizowało 
brygadę.-

MARIAN RAJCHOWICZ 
korespondent „Głosu"

. .u....

Podnosi się
poziom nauki

Nauczycielstwo pow. chodzies- 
kiego poszczycić się może tym, że 
bez ocen niedostatecznych posiada 
na terenie szkół podstawowych 
77,9 proc, uczniów.

Do szkół o najlepszych wynikach 
nauczania należą: Sypniewo, Wy- 
szyify, Prosną, Kowalewo, Wy­
szynki.

Szkoły o słabych wynikach na- 
.uczania znajdują się: w Budzyniu, 
Zacharzynie, Sokołowie Budzyń­
skim, Szamocinie.

Powiat chodzieski liczy 52 
•zkoły podstawowi z ogólną licz­
bą 5458 dzieci, w tym 20 szkół 
7-klasowych. Ogółem jest za­
trudnionych 168 nauczycieli, w 
tym 39 niewykwalifikowanych.

(ko)

Cierpliwi nauczyciele
i cegfg

W 1948 r. Gminna Rada Narodo­
wa w Mąkolewie (pow. Koło) zwio­
zła kilka tysięcy cegieł celem wy­
budowania domu dla nauczyciel­
stwa. ’ Cegły przeleżały rok 1948, 
1949, 1950 1 rozpoczęły „gżenie" 
w br. W tym czasie u legły już 
zniszczeniu, skruszały, rozsypują 
się 1 zachodzi obawa że pod ko­
niec tego roku zamienią się w bez­
użyteczny gruz.

Nauczyciele zaś w dalszym cią­
gu czekają „cierpliwie" na obieca­
ny dom.

A GRN na co czekał (F. N.)

PIŁAI
Powszechna Spółdzielnia Spożyw­

ców w Pile wymienia na nowe le­
gitymacje wszystkim członkom 
dawniejszych spółdzielni „Kole­
jarz" l „Robotnik", (zw)

Pracownicy poszukiwani
-.... — ■' —............

30 uczniów blacharskich przyjmie natychmiast 
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla­
ne. Zgłoszenia Grobla 15 pokój 16. K419
Brakarze drewna liściastego, 1 maszynistka, 1 
kontystka potrzebni. Oferty Głos Wielkopolski 
dla K439.
Elektromonterów i stolarza poszukuje Zarząd 
Ośrodków Akad-, Poznań, Stalingradzka 26.

K451

Większą ilość Kabelcegieł ogumowany
. warowni ™ 0 .w 11OŚC1 °d ł5. d.°z rozbioru warowni 

j sprzeda
Związek Inwalidów 
Cywilnych, Poznań,

ul. Dominikańska 7,
tel. 524-47. K452

35 mb. zakupi Zjed­
noczenie Budownictwa 
Miejskiego nr 2 Od­
dział 1 Budowlany 
(Referat Modernizacji) 
Poznań,, ul. Kościel­
na 19. K443

TEATRY
OPERA IM. ST. MONIUSZKI — o godz. 19 „Tra. 

▼ił.ta“
POLSKI — o godz. 19 „Lubow Jarowaja"
NOWY — o godz. 19 „Szczygli
KOMEDIA MUZYCZNA — O 

trafu 1 miłości"
MŁODEGO wfDZA — O godz.

wat"

zaułek"
godz. 20 „Igraszki

18 „Czerwony kra-

KINA

APOLLO — o godz. 16, 18, 20.30 „Premiera warszaw­
ska"

BAŁTYK — o godz 15, 17, 19.30, 21.30 „Premiera war- 
® szawska"
MUZA — o godz. 16, 18, 20 — „Dzieje kompozytora" 
RIALTO — o godz. 16, 18, 20 „Rzym miasto otwarte" 
WARTA — o godz 11 1 12 aktualności nr 11; o godz.

14 1 16 „Dwaj panowie F“; o 18 1 20 „Kłopoty re­
ferenta Trziszki"

PIAST — Starołęka — o godz. 17, 19 „Miasto nie- 
ujarzmione"

Poszukujemy

PO JłlESZCZEM 
dla celów 

przemysłowych 
na terenie Poznania i 
najbliższych okolic.
Budynki mogą być 
murowane wzgl. bara­
ki. Powierzchnia za­
budowań ca 1000 m’. 
Spieszne oferty do 
Głosu Wlkp. dla K429 
wzgl. telefonicznie 
85-93. K429

Wolne posady
Gospodyni starsza do 1 osoby. 
Wrocławska 12, skład. 3351g

Gospodyni samodzielna potrze­
bna zaraz. — Poznań. Norwi. 
da 13, m. 5 (przy Poznań­
skiej). 3342g

rSobota, dnia 10 marca 1951 
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
5.C5 Wiadomości poranne; 

5.10 Audycja dla wsi; 5.20 
Koncert; 6.00 Wiadomości po­
ranne; 6.05 (P-ń) Gimnastyka; 
6 15 koncert; 6.50 (P-ń) Pro- 
gram lokalny I aktualności; 
7.00 Dziennik; 7.20 Wszechni­
ca Radiowa; 7.40 Muzyka; 

Wiadomości poranne; 
(P-ń) Muzyka polska; 
Audycja szkolna dla 

III —IV; 13.50 Drobne

s.co
8 05
15.30 
klasy 
utwory skrzypcowe; 1410 Mu­
zyka; 14.30 Audycja szkolna 
dla klas licealnych: 14.50 
Koncert- 15.30 Audycia dla 
dzieci; 16.00 Utwory fortepia­
nowe; 16.20 (P-ń) Audycja 
teatru Świetllcov;ct!c Z I SPo.; 
16.45 (P-ń) Aududa sportowa; 
17 Co Wiadomości popołudnio­
we; 17.15 Koncert muzyki lude-

g OGŁOSZENIA OHOBUE g
Pomoc domowa z gotowa­
niem, na probostwo (wieś) 
potrzebna zaraz. Zgłoszenia: 
Poznań, ul. Lodowa 32, m. 2. 
______________________ 3 2 810 z 
Gosposia samodzielną, czysta 
uczciwa, dobrym gotowaniem, 
natychmiast potrzeona na bar­
dzo dobrych warunkach. Poz­
nań, Daszyńskiego 61, m 8.

 3322g
Pomoc domowa zaraz potrze­
bna. Poznań, Warszawska 37. 
m. 3.__________________ 3375%
Pomoc domowa potrzebna za­
raz. Poznań, al. Marcinkow­
skiego 18, m. 3, od 15—18.

3358g

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne k<$ 
respondencyjne kursy księgo­
wości. Łódź, skrytka 163. 
_______________________ K396
Tańcćw ludowych, nowoczes­
nych wyucza Szczurkńwna — 
Szczurek, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a. 2563g

Kto udzieli pomocy w nauce 
chłopcu 7 klasy. Okolica So- 
łacz. Poste restante pod uczeń 
poczta nr 1. 1599p

Sprzedaże
Planina sprzedaje, Kupuje, wy­
konuje remonty, strojenia — 
Betting, Leszno Wlkp. K404

wej 17.40 Lekcja języka rosyj­
skiego; 18.03 iP-ń) Uwertury; 
18.10 (P-ń) Poznański dziennik 
wieczorny; 18 25 (P ń) Audy­
cja Państwowe) Wyższo] Szko­
ły Muzycznej: Tercet wekainy 
PWSM. Aleksandra Starczew­
ska — śpiew, Wanda Szopiń- 
ska — śdiew. Marla Bitnerowa 
— śpiew, Józef Kania — 
skrzypce, Hieronim Szparka — 
akompaniament; 18.45 (P-ń) 
Interweniujemy I przypomina­
my; 19.00 Wszechnica Radio, 
wa; 19 20 Tydzień muzyki ru­
muńskiej; 20.00 Dziennik; 
20.30 Przy sobocie po robocie: 
22.00 ..Ojciec Gorlot" — ode. 
pow. H. Balzaka: 22.20 Kon­
cert; 23 00 Ostatnie wiadomo­

ści: 23.10 Muzyka taneczna.

Radioaparaty, skomplikowane 
naprawy, wykonuje. Inżynier 
Semma. Poznań, Garbary 41. 
in_ptr.________________ 3 216g

Platformę ogumioną, małą — 
sprzedam. Adres wskaże Glos 
Wielkopolski nr 3367g.

Mercedes V 170, do kapital- 
tvm remoncie, tanio. Warsztat 
Samochodowy Auto-Obslusa — 
Poznań, Poznańska. 3396g

Samochiid ciężarowy Opel-Blitz 
dobrym stanie, spizedam. Ofer­
ty Głos Wlkp. dla 3364g.

Kloco rzeżnickie wykonuje F-a 
Fd. Degórski, Poznań, Małe 
Garbary 7a. 3314g

Wełnę czarna, 100"/» na suk­
nię, sprzedam. Poznań. Śnia­
deckich 11, m. 5. 3335g

Piecyk kaflowy, przenośny, o. 
kazyjnie sprzedam. Oierty Gros 
Wielkopolski dla 1573p.

V.*4«ek (autko) dla bliźniąt, do­
brym stanie. —■ Łedworowska, 
Śrem. pl. Bohaterów Stalingra­
du 25. 3341g

Lelcę III, światło 1:2, sprze­
dam. Oferty Głos Wielkopol­
ski dla 3350g

Domek, Osiedle Grunwaldzkie,
45 000. Oferty Glos Wielkopol­
ski dla 3385g.

Jadalnia nowoczesna, komplet 
mebli białych. Adres wskaze 
Glos Wlkp. nr 3386g.

Lisa srebrnego, kołnierz sprze­
dam. Poznań. Wrocławska 6, 
m. 30. 3392g
Willę, 70 km od Poznania, 
wolnym mieszkaniem, sprze­
dam za 80 000 zł. Oierty G-los 
Wielkopolski dla 160ip.

Parcela 1000 ms, Winiary — 
20 000. Ofetty Glos Wielko­
polski dla 3394g.

Motocykl 200, dobry, tanio 
sprzedam. Brencz. Poznań. 0- 
polska 39. m. 6. 3395g

Pian'.-9 ..Gutzelt". w dobrym 
stanie, sprzedam. Schepke, Po­
znań. Niedziałkowskiego 30, 
m. 1, od godz. 15—17. 340 lg

Dużego pustego pokoju poszu­
kuje pracujące, bezdzietne 
małżeństwo domu wyliczonym. 
Czynsz z góry. — Oferty Glos 
Wielkopolski dla 1427p.

Plot żelazny. Poznań, Żupań. 
skiego 5, m. 10. 3398g

Platformę w dobrym stanie. 
4—5 ton. sprzedam. Schepke, 
Poznań. Piaskowa 6/7, od go- 
dziiH 12—14. 3400g

Kupna
Aureomycynę dla ratowania ży- 
cia. Grottgera 6, m. 9. 3358g

Domek przy tramwaju kupię. 
Oferty Głos Wlkp. dla 1602p.

Złote zastrzyki (Solganal B o- 
leosum) kunię. — Oierty Ołor 
Wielkopolski dla 3397g.

Willę Mosinie, Puszczykowie, 
Puszczvkówku. możliwo-ść wol­
nego mieszkania, do 60 000. 
kuple. Oferty Głos Wielkopol­
ski dla 3334g.

Handlowe
Kawa — Palarnia, Poznań. 
Szewska 7. upalamy, m’elimv 
każda ilość. 2834g

Zamiana
1‘/s pokoju Września na 1 po­
koik Poznań. Oferty Glos Wiel­
kopolski dla 3374g,
Zamienia pokCj z używalnością 
kuchni w Poznaniu na pokój 
w Warszawie. Oferty .',11267" 
Warszawa. Biuro Ogłoszeń, Po­
znańska 38. K444
Pokój niekrępuiący, wygoda, 
mi. holem, w Warszawie, za­
mienię na pokój kuchnią, wy­
godami, niekręoui3cy, Pozna­
niu. Of. G?. Wlkp. dla 3317g.

3 pokoje z kuchnia,, łazienka, 
w Gdańsku, zamienię na 2 lub
3 noko'-e w Poznaniu. Informa. 
cie: Poznań, ul. Fredry 3, 
m. 15. 3315g

Wolne fokafe
Uczennicy z nrowincji pokój. 
Oferty Glos Wlkp. dla 3393g.

Szuka lokaju

CIĄGNIENIE 65 Loterii
16—21 marca r.b. mu

Dzierżawy Różne
Ogród 2 morgi, ogrodzony, 
mieszkanko, światło, woda, 
inspekty, stajnia, Poznania, 
odstąpię. Brzeziński, Poznań- 
Winiary. Żegockiego 24.

3378g

Zguby

Welony, suknie ślubne naj­
modniejsze wypożyczam — 
weiony upinam. Poznań. Mic- 
kiewicza 28.___________ 1880g

Wypożyczę ślubną suknię i we­
lon. Dolata, Poznań, Langie­
wicza 19, m. 5. 1600p

Ogłoszenia drobne do .Biosu 
Wielkopolskiego" przvimiii4 
również wszystkie urzędy 
i agencie pocztowe.

Zgublono książeczkę wojsko, 
wa, wydaną przez RKU Jaro­
cin nr 0 145 590 Seria A na 
nazwisko Edward Moszyk, Ciel- 
cza, pow. Jarocin. 1598p

Dnia 8 marce 1951 zmarł po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., mój najdroższy mąż, nasz ukochany oj­
ciec, dziadek i brat, śp.

Edward Grabski - 
przeżywszy lat 67. Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, 12 bm., o godz. 16 z kaplicy cmen­
tarza na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, dzieci .wnuki, siostry i rodzina

Dnia 8 marca 1951 zasnął w Bogu, po cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
sw., nasz najdroższy i niezapomniany ojciec 
teść, dziadek 1 pradziadek, śp.

Ignacy Piechowiak
przeżywszy lat 80.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 11 bm. 
o godz. 14 z kaplicy cmentarza parafii św‘ 
Stan. Kostki (Winiary).

W ciężkim smutku pogrążeni 
dzieci, wnuki i prawnuk

Poznań — Winiary, Dobrego Pasterza 1
Bolechowo, Swarzędz, Łowęcin_______3?gjg

REDAGUJE ZESPÓŁ. Redakcja: Poznań, ut Grunwaldzka 19, narożnik ul Marcelińskiej 
WYDAWCA spółdzielnia Wydawniczo-Oświatowa ..Czytelnik", Delegatura w Poznaniu, ul Grun­
waldzka 19 TE1 EEGNY centrala 52-70 redaktor nacze'ny 66-81 zastępca naczelnego redaktora 
78-38 sekretariat redakcji 77-90. dztał terenowy 77-88. dział listów interwencji 78-57, dział 

ekonomiczny 75-42. dzia) depesz 78-14, nocny (po godz. 22 80) 64-72
Delegatura ..Czytelnika" 62-70 i 64-75. Redaktor naczelny przyjmuje w godz. od 12—13.

PRENUMERATĘ na „Głos Wielkopolski" przyjmuje
P P.K. ..RUCH" Poznań, ul Grunwaldzka 19. li ptr.. 
pokój 72 i wszystkie zamiejscowe placówki poczto­
we Cena prenumeraty zleconej: miesięcznie z) 4.65. 
kwartalnie zł 12,15. półrocznie 24,30 zł. Telefon pre.

numeraty 62-25. Telefon komisu 75-68. Nr konta
PKO V.67’4

BIURO OGŁOSZEŃ: Poznań, ul. Gen. Świer­
czewskiego 3 Telefon 62-31. Konto PKO Poznań 
nr V-6777'llo Biuro czynne od godz. 7—16.3# 

w soboty do 14.30.
Bs dziel ogłoszeń redakcja nie odpowiada.
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W Poznaniu powstanie IMasze rady dla rclników

Liceum Spółdzielcze Gleba potrzebuje wapna
I

nowe
W' br szkolnym 

zostanie oddany do 
użytku ginach daw­
nego G mn. i Lice­
um m. SS Urszula­
nek przy Al. Sta- 
Jingradzkiej. Mie­
ścić się tu będzie 
Liceum Spółdziel­
cze. Roboty mu.rar- 
sk e są już na u- 
kończeniu. Posta­
wiono ściany, wpra­
wiono ckna i drzwi.'
Lecż brak elektryczności i centralnego ogrzewania utrudnia cał­
kowite wykończenie budynku. Jak wyn ka z rozmowy z kie­
rownik em robót, winę ponosi tu bezsprzecznie b. PPB oddz. 2, 
który nie przysłał na czas potrzebnego materiału i instalato­
rów. A szkoda. Materiał parkietowy czeka już miesąc, aby 
go zuży tkować, czekają również murarze. Na zdjęciu widzimy 
przodujący zespół murarski Ossowskiego, znanego Warszawie 
fachowca. (MK)

We wszystkich cukrowniach 
na terenie woj, poznańskiego 
znajdują się — jak nas infor­
mują z miarodajnych źródeł — 
dość duże zapasy wapna de­
fekacyjnego. Ten produkt od­
padkowy jest doskonałym środ­
kiem nawozowym, wpływają­
cym na zwiększenie plonów i 
na wydobrzenie gleby. Zwtó- 
cić tu musimy uwagę rolników 
na to, że krótki jeszcze czas 
dzielący r.as od rozpoczęcia 
wiosennych prac polnych — 
winni oni wykorzystać na zwie­
zienie tego wapna na swe pola. 
Cukrowanie dają swym planta­
torom wapno za darmo wzglę­
dnie też za minimalną opłatą. 
W wypadku dalszego transpor­
tu koleją musi nabywca —

TRZEBA OŻYWIĆ
ruch współzawodnictwa

ec/ pomiecie ffiogiBerśskem
Najlepszym motorem, przy­

spieszającym realizację zadań 
planu 6-letniego, rozwój poten­
cjału gospodarczego Państwa i 
budowę podstaw socjalizmu — 
jest współzawodnictwo ‘ pracy, 
które gwarantuje wzrost wydaj­
ności pracy i zwiększa’płacę, a 
tym samym przyczynia się do 
podniesienia warunków bytu 
szerokich rzesz pracujących.

Na terenie pow. mogileńskie­
go współzawodnictwo pracy,nts 
opiera się na systemie przyj­
mowania przez współzawodni­
czących konkretnych zobowią­
zań, lecz kontynuowane jest 
przeważnie w trybie regulami­
nowym i dlatego osiągnięcia za­
leżne są od przypadkowości, a 
samo współzawodnictwo inicjo­
wane jest do tej pory przez 
administracje poszczególnych 
zakładów pracy. «

Współzawodnictwo wprowa­
dzone zostało w następujących 
większych zakładach pracy: 
r,Poznańskie Zakł. Roszamicze 
Pakaść”, Wydział Komunika­
cyjny przy Prez. PRN vz Mogil­
nie. Krochmalnie „Niewolno" i 
„Bronisław", Tartak „Miradz", 
Nadleśnictwo Szczepanowo i 
Miradz, Budowlane Przedsię­
biorstwo Pow. w Mogilnie, 5 
Gm. Spółdzielń Sam. Chłopsk., 
2 Spółdzielnie Spożywców i U- 
rząd Poczt. - Tel. w Mogilnie.

„Zakł. Roraamicze w Pako­
ści" na ogólną liczbę zatrud- 
ironyćh 1112 pracowników w 
IV kwartale 1950 r miały 883 
współzawodniczących z czego 
we współzawodnictwie indywi­
dualnym 597. a w zespołowym 
286. Tytuły przodowników pra­
cy uzyskało 36 pracowników.

Wydział Komunikacyjny przy 
Prez. PRN w Mogilnie prowadzi 
współzawodnictwo pracy ze­
społowo i indywidualnie, w któ-

rym uczestniczy ogółem 146 
pracowników (100%). Przecięt. 
na norma osiągnięta przez 
współzawodniczących wynosiła 
120%.

W Krochmalni „Niewolno" 
zorganizowano współzawodni­
ctwo indywidualne w którym 
bierze udział cała załoga, liczą­
ca około 138 pracowników. Po­
za tym placówka bierze udział 
we współzawodnictwie między­
zakładowym. W analogiczny 
sposób zorganizowano współ­
zawodnictwo w Krochmalni 
„Bronisław".

Stosunkowo słabo rozwija 6ię 
współzawodnictwo pracy w Tar­
taku w Miradzu. Na ogólną li­
czbę 113 pracowników we 
współzawodnictwie bierze u- 
azi%'ł tylko 67 piacowników 
Współzawodnictwo nie osiągnę. 
!io pożądanych rezultatów na 
skutek nie terminowe) dostawy 
surowca. Mimo to, plan ilościo­
wy przetarcia został w ub. ro­
ku wykonany w 100%.

Równie słabo przedstawia się 
współzawodnictwo w’nadleśni­
ctwie Szczepanowie i Miradzu. 
W Szczepanowie na 91 zatrud­
nionych bierze udział we współ­
zawodnictwie tylko 30 pracow­
ników z których 9 przekroczy­
ło znacznie ustalone normy, 
sięgając do 150% W Miradzu 
na 113 zatrudnionych uczestni- 
czy we współzawodnictwie 62 
pracowników.

W Fabryce Mebli w Trzeme-

szni© dokonano ostatnio rewizji 
norm produkcji w wyniku cze­
go podwyższono normy o 25%, 
Najwyższe przekroczenie nor­
my sięga obecnie 135%.

W Budowlanym Przedsiębior­
stwie Pow. w Mogilnie bierze 
udział we współzawodnictwie 
48 pracowników. Szczególnie 
rozwija się tam wspózawodni- 
ctwo w b&toniami, stolami ora-z 
przy pracach budowlanych pro­
wadzonych na terenie wiejskim. 
Przeciętne wyniki wynoszą od 
110—161% normy.

Urząd Pocztowcy w Mogilnie, 
obejmujący urzędy i agencje 
w powiecie, zorganizował 
współzawodnictwofpracy tak ze­
społowe jak i indywidualne. 
Na ogólną liczbę 143 pracow­
ników współzawodniczy 107. 
Pocztowcy osiągnęli na ogół do­
bre wyniki 1 mają już kilku 
przodowników pracy.

Jak z tego wynika, ruch 
współzawodnictwa na terenie 
pow. mogileńskiego nie osią­
gnął dotychczas pożądanych 
szczytów — bvłoby więc wska­
zane, by Pow. Rada Związków 
Zawodowych OTaz poszczególne 
rady zakładowe wespół z kie­
rownictwami placówek — zmo­
bilizowały załogi do zwiększe­
nia wysiłków i rozbudzenia ży­
wego zainteresowarra u praco­
wników ruchem, przysparzają­
cym gospodarce narodowej no­
wych dóbr a robotnikom — do­
chodów. S. K.

rzecz zrozumiała — ponieść 
koszty załadunku i transportu.

Działanie wapna defekacyj­
nego na glebę i roślinę jest 
wszechstronne i różnorodne. 
Przede wszystkim wapno jest 
doskonałym środkiem odkwa­
szającym. Należy je więc sto­
sować na gleby ubogie w 
związki wapnia, zakwaszone i 
pod rośliny wymagające do 
swego normalnego rozwoju pe­
wnych ilości wapna, a więc pod 
buraki, lucerny, koniczyny, bo­
bik itp.

Wapno wpływa na poprawie­
nie struktury gleby, która po 
otrzymaniu odpowiedniej daw­
ki wapna staje 6ię pulchną, 
przewiewną, nie zeskorupia się 
tak łatwo, a poza tym jest 
czynniejszą, cieplejszą i łat­
wiejszą w uprawie. Wapno 
wpływa również na intensyw­
niejsze spalanie się próchnicy, 
przyczyniając się tym samym 
do uruchomienia w glebie za­
pasów azotu 1 potasu. Dalej 
wapno ułatwa rozwój życia 
bakteryjnego w glebie, 
co nawozy organiczne — obor­
nik i nawozy zielone, 
szybszemu rozkładowi, 
jąc na lepszy wzrost 
Wreszcie każda roślina 
buje do swego normalnego roz­
woju pewnej ilości wapna,któ­
re spełnia doniosłą rolę w bu­
dowie tkanek roślinnych, w bu­
dowie systemu korzeniowego 
dp. —• co w rezultacie ma de­
cydujący wpływ na wysokość 
plonów.

Wprawdzie zawartość pros­
ceniowa azotu, fosforu i pota­
su w wapnie defekacyjnym jest 
s*osunkowo nie duża, jednak 
pizy stosowaniu przeciętne] 
dawki od 300 do 600 kwintali 
na ha — gleba otrzymuje poza 
war.nem tyle podstawowych 
sHadnikow odżywczych ile 
jest ich zawartych w normal- 
nei dawce obornika. Wartość 
nawozowa wapna defekacyjne­
go jesł więc duża tym bardziej 
że skutki wapnowania widocz­
ne są przez szereg l.at. Stąd 
też tdosowanie wapna z cukro­
wni zalecić należy wszystkim 
rolnikom dbałym o podniesie­
nie plonów z ha i ulepszenie 
gleby, (ard)

W Zaniemyślu nie śpią

przez

ulegają 
działa- 
roślin. 

potrze-

W tych dniach odbyło się w 
Zaniemyślu walne zebranie Lu­
dowego Zespołu Sportowego. 
Ponieważ zebranie to miało cel 
pokazowy i wzorcowy zapro­
szono nań delegatów ze wszy­
stkich LZS-ów gromadzkich w 
całej gminie. Byli tam również 
przedstawiciele różnych organi­
zacji, urzędów i instytucji w 
Zaniemyślu.

W toku zebrania odczytano 
sprawozdania wszystkich sekcji 
sportowych na terenie LZS w 
Zaniemyślu. Jednym z najcie­
kawszych sprawozdań było spra­
wozdanie najstarszego cz-łonka 
naszego zespołu, 45-letn.iego ko­
larza Tyrakowskiegc, kierowni­
ka sekcji kolarskiej. Kolarze 
nasi mieli dużo o sobie do po­
wiedzenia. Nie można pominąć 
faktu, że Li.tka Edward, jeden z 
naszych młodszych kolarzy, 
zdobył zaszczytne drugie miej­
sce w Ogólnopolskim Wyścigu 
Pokoju. Jedną z żywotniejszych 
sekcji jest sekcja lekkoatletycz­
na. Na uwagę zasługuje tu 
Jerzy Grześkowiak, który w 
skali wojewódzkiej ma za sobą 
szereg sukcesów mistrzostwa o* 
kręgu w biegu na 300 m a w 
skali ogólnokrajowej jest człon­
kiem kadry narodowej. Rów­
nież w tyle nie pozo&taje sek­
cja piłki nożnej. W pucharze

Polski zakwalifikowała się do 
drugiej rundy. Na 10 spotkań 
zdobyto 43 bramki, tracąc 20, 
zdobywając 14 punktów.

LZZ liczy obecnie to5 człon­
ków w tym 36 kobiet.
* Obecny na zebraniu t<w. 
Kunze Józef oprócz tego, że do­
dał otuchy naszym sportowcom 
do dalszej pracy w nowym i 
drugim roku planu 6-letniego, 
apelował do sportowców rów- 
nież w sprawie abonowania jak 
najwięcej prasy sportowej i 
młodzieżowej. Tow. Kunze zo­
stał mianowany członkiem ho­
norowym zespołu i otrzymał 
odzftakę honorową LZS. Hono­
rowe odznaki otrzymali rów­
nież za pilność i aktywną pracę 
najstarszy członek LZS Tyra- 

i kowski Teodor, jeden z naszych 
najlepszych kolarzy i najmłold- 

iszy członek Mroczkowski Ja­
nusz za wzorowe postępowanie 

’ i pilne uczęszczanie na zebra­
nia.

Zebranie zakończono odśpie­
waniem marszu sportowego. Po 
zebraniu odbyło się otwarcia 
turnieju ping-pongowego o mi­
strzostwo gminy o puchar prze- 
chodni ufundowany przez spo- 

I łeczeństwo Zaniemyśla.
’» E. KOWALCZUK

Co robią władze sportowe 
u/ Międzychotóe

LZS Mechowo
chce grać 

w pilrkę nośne;
Sportowcy LZS Mechowo obrado­

wali w dniu 4 marca br. nad moż­
liwościami uaktywnienia swego 
koła. Jest dużo chętnej młodzieży, 
64 dwie drużyny siatkówki, męska 
i żeńska oraz „ligowa" 11-ka piłki 
nożnej Jest nawet ekwipunek 
składający się z 12 sztuk spodenek 
i koszulek sportowych, a także 8 
par tenisówek. Brak tylko... 
nożnej. Przydałyby się także 
footba’owe. Na razie jednak 
starczyłaby sama piłka.

Może by PKKF dopomógł 
Mechowo w ptzyszłym „awansie" 
do I ligi, przekazując im piłkę 
nożną. Bez niej jak dotychczas... 
ani rusz.

piłki 
buty 
wy-

LZS

J. JUSCIŃSKI 
korespondent terenowy

Nowy tor żużlowy
powslaje w Rawiczu
ZZK „Kolejarz" w Rawiczu po­

stanowił w roku 1951 wybudować 
tor żużlowy najnowszego typu 
przy Dolinie Świętojańskiej.

Zwrócono się więc do wszyst­
kich mieszkańców miasta Rawicza 
z prośbą o pomoc w budowie toru. 
Wszyscy sportowcy 1 miłośnicy 
sportu zrozumieli tak ważne zada­
nie. Nie szczędzą więc sił ani cza­
su 1 po pracy, nawet przy świetle 
elektrycznym budują wspólnie no­
wy tor żużlowy, z nadzieją, że już 
wkrótce młodzi zawodnicy Rawi­
cza wezmą udział w zawodach na 
wspaniałym torze, który pozwoli 
Im na osiągnięcie coraz lepszych 
wyników na chwałę sportu Polski 
Ludowej.________________ (mat)
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— Wacek? Co tak wypatrują ci 
'otnicy?

— Nie wiesz? Nowego numeru 
„Nowej Wsi", w którym jest roz­
wiązanie ostatniego Wielkiego Kon­
kursu.

MŁODY CZYTELNIKU!
Zaprenumeruj 

tygodnik młodzieży wiejskiej 
NOWA WIEŚ

1456gr

Zapomniani indzie
W Piwonicach, w 

pow. kaliskim jes* 
elektrownia, a wioska 
Szale, odległa o 4 km 
posiada wprawdzie li­
nię wysokiego napię 
tóa (w odległości 30

Paweł Bochniewlcz, po­
wiat Gorzów. — Kwali­
fikacje, które posiadacie, 
uprawniają Was do pra­
cy w zawodzie nauczy­
cielskim. Zgłoście się w 
Wydziale Oświaty Pre­
zydium PRN w Gorzo­
wie. Prosimy zawiado­
mić nas o wyniku zała­
twienia sprawy. " 
my pomyślnych 
tów.

„Czytelniczka 
U. O., Rogoźno 
Spółdzielnia 
moc Chłopska" oświad­
czyła nam, że mieszkań­
cy Rogoźna mogą naby­
wać węgiel 2 razy w ty­
godniu po 50 kg. Węgiel 
sprzedaje się wówczas 
tak długo, póki nie wy­
czerpie się pula, 
znaczona na ten 
Radzimy więc 
wcześniej wstać 
pewno otrzymacie 
2iel.

Jadwiga A.r Kościan. 
Podajemy Wam biblio­
teki, które zainteresuje 
na pewno ta książka: 
Biblioteka Jniwersytetu 
Poznańskiego lub Kurii 
Metropolitalnej w Po­
znaniu; Biblioteka Se­
minarium Duchown. Me­
tropolitalne w Krakowie; 
Biblioteka Uniwersytetu 
Katolickiego w Lublinie.

(590)

Zyczv- 
rezulta-
(597)
Głosu"

Gminna 
„Samopo-

prze­
dzieli, 
trochę 

a na 
wę- 

(447)

m od szkoły) ale ani 
w;oska ani choćby ta 
szkoła nie są zelektry­
fikowane. Zapytuję 
więc mocno zdziwio­
ny, jak to iest możli­
we, że w dobie inten­
sywnie piowadzonej 
akcji elektiyfikacji i 
radiofonizacji wsi, 
Szale mając po tema 
warunki, korzys‘a 
z dobrodziejstwa świa­
tła i rad;a?

Mieszkańcy wioski 
kry ją w sercu cichy 
żal, że pomimo speł­
nienia przez nich obo­
wiązku odstawy zbo­
ża i uiszczenia wszy­
stkich podatków zo­
stali zapomniani.

Nie jestem 
kańcem wsi 
przejeżdżałem 
przez tę mie’"
Wczuwając si e jednak 
w położeń e tych lu­
dzi, pragnę im po­
móc. Niech twoią in­
terwencja „Glosie” 
przypomni Zjednocze­
niu Energetycy -emu o 
dalekie’ wi ;sce w po­
wiecie kall skina.

Jan Cnoros łowicz
Jesteśmy przekona­

ni, że stało się to rze­
czywiście przez zapo­
mnienie, które Zjed­
noczenie Energetycz­
ne niezwłocznie napra­
wi. SKRK także po­
winno zainteresować 
się wioską Szałe. 576

miesz-
Szale, 
tylko 

owość

3restytucja MyjAŚniajĄ
Felieton, w kłórym pisaliśmy, że Zakłady 

Chemiczne „Herolda" produkują bezwartoś­
ciowy atrament, nie przeszedł bez echa. De­
partament Drobnej Wytwórczości w Warsza­
wie polecił Centralnemu Urzędowi Drobnej 
Wytwórczości niezwłocznie rozpatrzyć tę 
sprawę.

* * *
W liście „Dlaczego tylko połowa?" pra­

cownicy Narodowego Banku Polskiego Od­
dział w Kępnie skarżyli się, że od paździer­
nika ub. r. nie otrzymują pełnej pensji, tyl­
ko zaliczki. Na to Oddział Wojewódzki NBP 
w Poznaniu donosi, że pobory pracowników 
wszystkich oddziałów oblicza Centralne Biu­
ro Księgowości w Warszawie. Sprawę tę 
przekazano Centrali do dalszego załatwienia.

* * *
„Po co istnieje telefon?" — to tytuł notatki, 

w której pisaliśmy, że mieszkańcy Żar muszą 
bardzo długo czekać na połączenie z centra­
lą telefoniczną. Na to Dyrekcja Okręgowa 
Poczty i Telekomunikacji zawiadamia, że nie­
dociągnięcia w Żarskiej Centrali Telefonicz­
nej nie są wynikiem złej pracy telefonistek. 
Zaistniały one z przyczyn natury technicznej- 
Niedomagania te usunie się przez założenie 
nowej centrali telefonicznej, przewidzanej 
w piani inwestycyjnym na III kwartał br.

INTERWENCJE „£<ósM" skutkują
Gorzów nie tonie już w błocie. Na skutek 

naszej notatki Prez. MRN wydało Zakładom 
Oczyszczania Miasta zarządzenie, aby ulice 
miasta, a szczególnie most, łączący śródmie­
ście z dzielnicą Zawarcie, utrzymywać w na­
leżytej czystości. Mieszkańcy Gorzowa nie 
mogą więc już twierdzić, że przebrnięcie 
przez most to nie lada wyczyn.

* * *
Gromadę Węgierskie w pow. średzkim włą­

czono już do sieci elektrycznej.
* * *

Stałe kino wiejskie w Lubaszu pow. Czarn­
ków spełnia obecnie swe zadanie. Jak do­
nosi nam Dyrekcja Filmu Polskiego — kie­
rownikowi kina za nieobowiązkowe prowa­
dzenie placówki udzielono nagany.

Sport na terenie miasta 
Międzychodu w okresie zi­
mowym zapad! w drzemkę 
niedźwiedzią. Sen ten nie 
jest jednak spowodowany 
brakiem ludzi, chcących u- 
prawiać sport, lecz brakiem 
odpowiedniego miejsca. Nie­
którzy aktywniejsi spor­
towcy ćwiczą w ciasnych 
i zadymionych świetlicach. 
Nie wiem, czy taki stan jest 
dopuszczalny. Widocznie 
tak, gdyż Powiatowy In­
spektorat Kultury Fizycznej 
w Międzychodzie zezwala 
na urządzanie rozgrywek 
ping-pongowych w różnych 
salach przeznaczonych na 
zabawy, a nie interesuje się 
miejscową salą gimnastycz­
ną, której zazdrości nam z 
pewnością niejedno miasto.

Sala gimnastyczna przed­
stawia w chwili obecnej ża­
łosny widok: brak szyb i 
najprymitywniejszego o- 
grzewania jest powodem, że 
sala ta, mając przysporzyć 
Polsce Ludowej nowych, 
zdrowych do pracy spor­
towców, świeci pustkami, 
zaludniając się jedynie pod­

czas urządzanej tam zaba­
wy tanecznej.

W chwili obecnej trudno 
ustalić, kto jest za taki stan 
rzeczy odpowiedzialny, bo­
wiem administracja tej sali 
przechodzi z rąk do rąk, a 
nikt nie ma odpowiedniego 
funduszu na przeprowadze­
nie remontu.

Jedno jest pewne, że dal­
szy taki stan spowoduje zu­
pełne zniechęcenie do upra­
wiania sportu w czasie zi­
my, lub też przysporzy wię­
cej pracy lekarzom, którzy 
na podstawie chorób udzie­
lą szereg zwolnień z pracy, 
co przeszkodzi poszczegól­
nym instytucjom w plano­
wym wykonaniu swych 
prac.

Prezydium Miejskiej Ra­
dy Nardowej w Międzyrze­
czu winno przejąć salę gim­
nastyczną w swoje ręce i u- 
przystępnić sportowcom 
korzystanie z niej w wa­
runkach zabezpieczających 
zdrowie, tak cenne dzisiaj w 
planie 6-letnim.

E. J.

Słaba działalność LZS-u w Tuchorzy
Ludowy Zespól Sportowy 

w gromadzie Tuchorza po­
wstał w kwietniu 1950 r. 
Obecnie liczy on 32 człon­
ków w tym 6 dziewcząt. 
Zebrania odbywają się bar­
dzo często w mieszkaniach 
prywatnych, ponieważ ba­
rak, w którym powinny od­
bywać się zebrania LZS-u, 
ma podziurawiony dach, a 
okna pozbawione są szyb. 
Członkowie z tego powodu 
nie przychodzą regularnie 
na zebrania. Najlepszym do­
wodem było ostatnie zebra­
nie LZS-u, na które przy­
byto zaledwie 14 członków 
(po długim oczekiwaniu).

Zarząd LZS-u i ZMP in­
terweniowali w Powiato­
wym Urzędzie Kultury Fi­
zycznej w sprawie świe­
tlicy gromadzkiej. Lecz to 
nie odniosło żadnego skut­
ku.

Samopomoc Chłopska na 
terenie Tuchorzy również 
nie przyczyniła się do roz­
woju sportu na wsi. Ob. Pią­
tek Karol,, jako przewodni­
czący Samopomocy Chłop­

skiej w Tuchorzy, winien 
nie tylko przychodzić na 
zebrania LZS-u i obiecywać 
„złote góry“, ale przynaj­
mniej trochę zainteresować 
się działalnością i pracą Lu­
dowego Zespołu Sportowe­
go.

Boisko LZS-u w Tucho­
rzy jest zarazem pastwi­
skiem. Gracze są bardziej 
usportowieni z dziedziny 
biegów z przeszkodami, po­
nieważ dobrze umieją gonić 
za piłką między krowami.•

Członkowie LZS-u skar­
żą się na brak sprzętu spor­
towego. Urządzono zabawę, 
z której dochód przezna­
czono na piłkę nożną i siar­
kową oraz zakup innych 
sprzętów sportowych.

Jerzy Chudzikiewicz 
korespondent młodzieżowy 

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«
potrzebuje burs f sty­

pendiów,
Z-OStail 

czfonkiani TdSS, 
a zapewnisz je dziecku wsi**


